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i ł o w ała Rządu z dnia 3 stycznia 1953 r. bodźcem do zwiększenid^ffiodnhej i ro lnej i hodow li

595 tuczników zakontraktowali chłopi 
z woj. szczecińskiego w czasie od 6 do 9.1 br.

Bon <ta'sze informac je o przebiegu obowiązkowych dostaw żywca I mleka, o sprzedały przez chłopów nadwyżek tych produktów w dostawach
adobowiązkowych, o podaży nabiału i drobiu na targowiskach oraz o przebiegu kontraktacji.

w szeregu gmin i powiatów podał produktów hodowlanych systematycznie wzrasta, a kontraktacja rozwija się pomyślnie. W wielu gminach chłopi przy- 
, ,  \  na spęf*ż' więcej trzody niż w grudniu uh

czkach można obecnie na tareowtskacli łatwiei
końcu uh. roku. W miastach I m ia-r. 7  licznych gromad mleczarnie otrzymują większe ilości mleka niż 

można obecnie na targowiskach łatwiej kupić nabiał I drób.
Ml :,ak wynika z wypowiedzi chłopów .  hodowców, poważnym bodźcem do zwiększenia dostaw produktów zwierzęcych na rynek Jest Uchwała Rady 
“ nistrow z 3 stycznia br.

t r i I <|We-’ k ° rzy stne w a runk i kon 
,r®«taeji trzódIlon " r -“  Ł,ŁUuV chlewnej, okre- 
r , rKe Uchwałą Rady M in is trów  
^jji chłopów w oj szcze-
PoHrJ080 do coraz liczniejszego 

sywania kon traktów . O 
chłopi doceniają ko- 

l _ . ® w arunk i kon tra k tac ji
bych !n ilo ś i podpisa-, 7yph ^ t r a k t ó w  ju^ w p je rw .
* tvm- n âc^ po zapoznaniu sie 
ł  do o 'va runkami. W dniach od 
i  n°  9 hm. na te
ss-T t Takontrakti
• i i  tuczników z term inem  do- 
* ‘aw jeszcze 
fu.

da terenie wojewódz- 

»J5 łucz"n!kor w tOWann da,SZyCh 
w bieżącym miesią-

N ajw ięcej ko n tra k tu ją  chłopi 
tych powiatów, gdzie nad spo­
pularyzowaniem  nowych wa­
runków  pracują obok aparatu 
skupu GS i gm innych delegatur 
CHS. również aktyw iśc i rad na­
rodowych. PZPR, 7,SL i ZSCh. 
W pow. kamieńskim np. w cza­
sie od fi do 9 lim. podpisano 95 
kontraktów na dostawy w stycz­
niu, w gryfińskini 87. a star­
gardzkim — 70 kontraktów.

W ciągu jednego ty lko  dnia — 
7 stycznia gm inny delegat CUS 
w Przybiernowie w pow. ka­
m ieńskim  — Sejdel, zakontrak­
tował 1) tuczników , z tego w ięk ­
szość w gromadzie Brzozowo.

njf gospodarz —* podkreśla on 
dalej — powinien jak najspie­
szniej wywiązać się ze swegc 
obowiązku i jak najwięcej Kon­
traktować.

W ykaiku low ałem  sobie, że w 
każdym kw arta le  oprócz obo­
w iązkowej dostawy będę mógł z 
powodzeniem kontraktować co 
na jm niej po jednym tuczniku.

Uzyskam w . ten sposób dobry 
dochód. A 1 o węgiel nie będę 
musiał się kłopotać, bo dostanę 
go na miejscu i tan ie j będzie ko­
sztował. Będę mógł również na­
być płatno. Przy tak ie j w ie lk ie j 
pomocy Państwa każdy chłop 
może rozwinąć na szeroką skalę 
hodowlę i czerpać wysokie do­
chody.

Pomoc państwa umożliwia szeroki 
rozwój hodowli

pr^ lrjł" Ta,a Rządu z dnia 3 hm. 
W d » „  ? Prowadzenie nowych 
k on, „ ,  korzystnych warunków 
kl« m *nC''* d!Me chłopu szero- 

•nozliwości hodowli, a tym

samym podniesienie dochodowo­
ści gospodarstw chłopskich —
stwierdza średniorolny chłop z 
gromady Gościęcin w powiecie 
kozielskim , E. Szczamy. Rozsąd-

PSau dzienny sku p  żywca w 110-120 proc.
M eldunki z województwa łódź 

kiego sygnalizują ożywienie do­
staw trzody chlewnej i  bydła 
rzeźnego na spędy gm innych 
spółdzielni. 13 bm. szereg pow ia­
tów, m. in. p io trkow ski, łęczycki, 
w ie luński i  radomszczański, 
przekroczyło plan dzienny sku­
pu żywca w  granicach od 10— 
20 proc.

Na wielu spędach w pow. ło­
wickim, jak np. w Dąbkowicach 
i Jeziorku, chłopi zwieźli jedno­

razowo po 100 i więcej sztuk 
tuczników, cieląt i bydła.

Również z każdym dniem we 
wszystkich powiatach woj. łódz­
kiego wzrastają dostawy mleka 
do zlewni gromadzkich i  m le­
czarń. ,

Jednocześnie na targowiskach 
woj łódzkiego stopniowo zw ięk­
sza się podaż nabiału i  drobiu, 
przy czym ceny na te a rty k u ły  
mają w dalszym ciągu tenden­
cję zniżkową.

Zwiększeniem dostaw pomagam Państwu 
w umocnieniu gospodarki

W pow. gdańskim mało 1 śred 
n io ro ln i chłopi w okresie ostat­
nich dni znacznie zw iększyli do­
stawy m leka do zlewni. M. in

dzienne dostawy m leka do za­
kładu mleczarskiego w  Róży- 
nach w ostatnich dniach wyż­
sze są od grudniowych o 500 —

1000 litró w . Na podkreślenie za­
sługuje fa k t zwiększenia się 
liczby dostawców z gromady 
Suchy Dąb. Jeszcze do niedaw­
na mieszkańcy tej wsi dowozili 
mleko na rynek do Gdańska: 
obecnie zarówno te ilości mleka 
jakie mają dostarczyć w ramach 
dostaw obowiązkowych, jak  i 
ilości pozostałe dostarczają do 
mleczarni.

„Nie opłaci się nam, chłopom, 
samym wozić mleko aż do Gdań 
ska — mówi P. Charaziak z 
gromady Kleszczewo, który ma 
dostarczyć obowiązkowo w tym 
roku 100 itr. mleka, a dostarcza 
dziennie po 10 itr. — Zorganizo­
wanie zlewni gromadzkiej jest 
nam bardzo na rękę. Nasza spół­
dzielnia jest coraz lepie,1 zaopa­
trywana w różnego rodzaju ar­
tykuły i najpotrzebniejsze rze­
czy mogę sobie kupić na m iej­
scu. Z mlekiem trzeba by więc 
Jeździć specjalnie, co jest kło­
potliwe i zabiera dużo czasu. 
Nadal będę dowoził mieko do 
naszej zlewni, bo Państwu po­
magam w ten sposób do umoc­
nienia gospodarki, a i sam do­
brze na tym wychodzę".

Dobrze rozw ija  się współzawodnictwo pracy w  Warszawskich Zakładach Budowy Urządzeń 
Przemysłowych Dzięki niemu plan na 1952 rok załoga wykonała w 115,9 proc i z powo­
dzeniem realizuje zadania czwartego roku Sześciolatki. Na zdjęciu: przodownik pracy Adam 

Kowalczyk, k tóry wykonuje przeszło 3S0 proc. normy, przy montażu żurawia
Foto — CAF

Młodzież Poznania odpowiada na apel warszawskiego CDT-u
Młodzież Wojewódzkiego

Przedsiębiorstwa Hurtu Spo­
żywczego w Poznaniu, juko led- 
na z pierwszych w Wielkopol- 
sce odpowiedziała na wezwanie 
zetompowców warszawskiego 
CDT-u.

M łodzi chłopcy I dziewczęta
z poznańskiego W PHS piszą:

„Rozumiejąc doniosłość U- 
chwaly Rady Ministrów z dnia 
3 stycznia 1953 r. podejmujemy 
wezwanie młodzieży zetempow- 
skicj CDT-u w Warszawie I po­
stanawiamy przez rozwinięcie 
na terenie naszej hurtowni I za­

rządu ruchu współzawodnictwa 
walczyć o tytuł najlepszego 
sprzedawcy, księgowego, refe­
renta planowania, referenta 
handlowego i maszynistki.

W związku z tym zobowiązu­
jemy się:

1. Dla pełniejszego zaopatrze­
nia ludzi pracy rozszerzyć zgo­
dnie z potrzebami kupujących 
asortyment towarowy o 1(1 proc.

2. Podnieść na wyższy po­
ziom obsługę, prowadzić książ­
kę życzeń i zażaleń na bieżąco

3. Podnieść wydajność pracy.

4. Walczyć o wykonywanie I 
przekraczanie dziennych pla­
nów, co pozwoli na wykonanie 
planu rocznego w 105 proc., a 
za I kwartał w 108 proc.

5. Systematyczna, pracą wal­
czyć z wszelkiego rodzaju mar­
notrawstwem — obniżyć koszty 
własne o 5 proc.

6. Prowadzić szkolenie zawo­
dowe.

Podejmując te zobowiązania 
wzywamy do współzawodnictwa 
młodzież placówek handlu uspo­
łecznionego. a w szczególności 
hurtownie I Zarządy W liP S “.

(.1. B.)

fy tfś n u & ł& ł m jb z M K fc te /

ftkiją do zaciąg®
Brygada toiu. Tenderysa przekracza normy tam, 

gdzie ich dotychczas nie wykonywano
Co 'z więcej młodzieży w naszym kraju zdaje sobie sprawę,

że od jej pracy zależy tempo przyspieszenia budowy lepszego 
jutra. Dlatego też coraz więcej młodzieży odpowiadając na Apel 
ZG ZM P staje na najtrudniejszych odcinkach prący w na­
szym przemyśle.

z rozmaitych wydzia łów  zgło­
siła się ochotniczo do pomocy 
w usunięciu uszkodzenia M ło­
dzież nie szczędziła wysiłku.

Woj. gdańskie
W Zakl. Im. Świerczewskie­

go młodzież wykazała, że po­
tra fi wvwiązać się i  pracy na 
trudnych odcinkach. Takim  trud 
nvm o d ..nkiem  pracy w pro­
dukcji były w fabryce lekkie to 
karki, gdzie nie wykonywano 
bazy akordowej. Kol. Tcndcrys 
zorganizował tam brygadę skła­
dającą się 7. 6 ludzi, która nie 
ty lko  wykonała, ale i przekro­
czyła normy.

W czasie zepsuc'1 się suwni­
cy w tymże zakładzie młodzież

Woj. lubelskie
Członkowie 6-osoboweJ bry­

gady młodzieżowej koi. Alek­
sandra Popka z KFW M . po za­
poznaniu się z Apelem ZG ZMP 
postanowili wykonywać swoją 
robotę w dziale hartowni ty lko  
we trzech. Pozostali koledzy zo­
bowiązali się pójść pracować

r.a najtrudniejsze odcinki pra4 
cy, jak im i są: szlifiern ia 1 kul* 
kownia.

W Lubelskich Zakładach Mię­
snych „wąskim  gardłem“  pro­
dukcji był dział trakowanla 
cie' (t. Uo w a łk i i  tym „wąskim  
gardłem“  stanęła obecnie mło­
dzieżowa brygada składająca 
się z m ł idvch robotników, na 
jej czele stanął kol. Sobolewski.

Do Lubelskiej Fabryki Ma­
szyn Rolniczych 1 stycznia br. 
przyszedł transport, którego nie 
miai kto wyładować., Do wyła­
dunku zgłosiło się natychmiast 
8 zetem powców i  brygady 
szturmowej.

0 szybkie wykonanie zadań 9-lalki

N oire  zadania handlu uspołecznionego 
w z w ią z k u  z U chw ałą  R zą d u

Bte?at0Sk* Ośrodek Sportów Zimowych w  Parku K u l tu ry  
**<ł *ie anach * czynna przy n im  wypożyczalnia sprzętu cle- 

? Powodzeniem wśród mieszkańców stolicy. Na zdjęciu: 
Pierwsze k rok i młodocianych narciarzy

Foto — CAF

Handel uspołeczniony na te ­
renie W arszawy może poszczy­
cić się w ostatn im  okresie po­
ważnym i osiągnięciami. Roz­
w inęła się sieć sklepów nie ty l ­
ko w śródmieściu, ale również 
na przedmieściach i w m iejsco­
wościach podwarszawskich
W zrosły obrony, • rozszerza się 
asortym ent sprzedawanych a r­
tyku łów .

Obecnie przed pracownikam i 
warszawskiego hand lu stanęły

^  wzmożoną pracą w okresie kampanii wyborczej do Sejmu
200 aktywistów Frontu Narodowego ^

Oznaczono dyplomami honorowymi w woj. katowickim
WA,Lka ' Pilharmonil Śląskiej w Katowicach odbyła się wojc- 
e*tonkó nara,la aktywistów Frontu Narodowego z udziałem 
Omówlr.^ łes>Polu p o s e ls k ie g o  WOJ. f c . t . . » ' le k iW n

* bm. 00

T
katowickiego, na której 

znaczenie doniosłej Fchwały Rady Ministrów z dnia

W toku rs
‘ l i s t ó w  baracly około 200 ak‘  
W okres k ,d r* v w yróżn ili się 
do Sęjrn '6 karT'Panii wyborczej

Przemy,*'0 ok,askiwall zebrani 
^ódzki^'ien!e, członka Woje- 
rodim. e>i<J Komitetu Frontu Na­
kreśl,^80 '* s ,vdlaka. który na- 
Przeri ?adania stojące obecnie 
KWoweon p,,nntu Na­

so okięgą śląskiego.
Frontu Narodo- 

n» katowickiego z pel-
C>asic _ &ll,1 wVp°wiarlah się wnarady o Uchwale Radv

M in is trów  z dnia 3 stycznia, pod­
kreślając, że przez uregulowa - 
nie cen 1 podcięcie korzeni 
spekulacji stanowi ona skutecz­
ny bodziec do podnoszenia sto­
py życiowej mas pracujących 
miast drogą stałego wzrostu w y­
dajności pracy, a jednocześnie 
zachęca do zwiększania produk­
c ji rolnej, a tym  samym do­
chodowości gospodarstw chłop­
skich. Toteż zebrani w yraz ili 
pełne uznanie dla tej ważnej 
decyzji Rządu Ludowego.

Przewodniczący Woj. Kom i­
tetu Frontu Narodowego W. 
Hanko, wśród oklasków zebra-

Dslegacja rządowa Chin Ludowych 
udała się do Krakowa

‘ele **rakowa przybyła chińska 
Kult lJa r i i ł<1ow8 z m in istrem  
Os . U r y  Centralnego Rządu

ln Ludowych S/.en Jen-ping 
W y h ^ le- k ,ń la  PO
oa

¿wied/^niu
(3g i ' ,/eza udała się ostatnio w 
kjwo p<,d' 6ż Po Polsce. Czlon- 
k ó » e J ^ ^ S a e ji zwiedzą f ira -  
Kat/.._, ,wa Hutę, Zakopane I
tin ° w k 'c- gdzie zapoznają się z 
ę},, yrni osiągnięciami w dzie-

1 kultura lnej,darCZe ’̂ spolecznej

Delegację, k tó re j towarzyszy
ambasador C hińskie j Republiki 
Ludowej w Warszawie Tseng 
Yung-rhuan, pow ita li serdecz­
nie przedstawiciele społeczeń­
stwa krakowskiego z przewod­
niczą, ym Woj. RN -  Dobicsza- 
kiem na czele.

W pierwszym dniu swego po­
bytu * Krakowie goście zwie­
dzili Wawel 1 wystawę 
Wita Stwosza.

rzeźb

nych, wręczył 200 aktyw istom  
Frontu Narodowego dyplomy 
honorowe.

Dyplomy uznania za najwy­
dajniejszą pracę w okresie kam­
panii przedwyborczej przyzna­
no ponadto Dzielnicowemu Ko­
mitetowi Frontu Narodowego 
Katowice — Wschód, Obwodo­
wemu Komitetowi Frontu Na­
rodowego Nr 19 w Katowicach 
— Wełnoweu, Gromadzkiemu 
Komitetowi Frontu Narodowego 
w Bobrownikach w pow. bę­
dzińskim i Gminnemu Komite- 
tetowi Frontu Narodowego w 
Ostrowach w pow. gliwickim.

Wśród odznaczonych aktywi­
stów Frontu Narodowego zna­
lazło się wielu przodowni­
ków pracy. Ze wzruszeniem 
przyjął wyróżnienie dyplomem 
honorowym wybitny aktywista 
Okręgowego Komitetu Frontu 
Narodowego w Gliwicach — 
czołowy górnik kopalni „Ry­
dułtowy“ — Maksymilian Pie­
chota.

„Pracując przy pomocy r a ­
dzieckiego kombajnu typu „Don­
bas" osiągam średnio 161 proc. 
normy — powiedział on. — 
Będę dążył do jeszcze pełniej­
szego wykorzystania tego wspa­
niałego mechanizmu, żeby pod­
nieść jeszcze bardziej moją wy­
dajność. W ten sposób przy­
czynię się do realizacji po­
rywających zadań Frontu Naro­
dowego 1 poprę doniosłą Uchwa­
lę Rady Ministrów“,

w związku z Uchwałą Rządu 
nowe zadania. Sprawna ich 
realizacja pozwoli, na utrw a le­
nie i pogłębienie zdobyczy, k tó ­
re Uchwała przyniosła masom 
pracującym Stolicy.

Zagadnieniom tym  poświęco­
na była narada ak tyw u  handlu 
uspołecznionego Stolicy, która 
odbyła się 13 bm. Ponad 200 u- 
czestników narady podzieliło 
się swym i doświadczeniami z 
pierwszego okresu po w prow a­
dzeniu w życie Uchwały Rządu

Jak pdkreślono na naradzie, 
zaopatrzenie ludności Warszawy 
uległo poprawie. Sklepy są le­
p ie j zaopatrzone. Spekulantom 
n i*  udało się zakłócić norm al­
nego zaopatrzenia ludności.

Zabierając głos w dyskusji — 
przodujący sklepowi, k ie row n i­
cy działów' i placówek handlo­

wych dz ie lili się obserwacjam i 
z k tó rych  wwnika, że św iat pra­
cy S tolicy z uznaniem przy ją ł 
Uchwałę Rządu. Konsument 
może obecnie o wiele ła tw ie j 
zaopatrzyć się w potrzebne rnu 
a rtyku ły .

Zgodnie podkreślano, że nie 
powinno to jednak osłabiać 
czujności pracowmików i k ie ­
row nictw a sklepów. P ow inni o- 
n i wzmóc w ys iłk i, aby placówki 
sprzedaży były jak najlepiej 
zaopatrywane w pełny asorty­
ment towarów, co jeszcze bar­
dziej ograniczy możliwość dzia­
łalności spekulantów.

Jako, najbliższe zadania, zmie­
rzające do dalszego uspraw­
nienia pracy aparatu dystrybu­
cyjnego, narada wskazała ko­
nieczność term in rw ego i pełnego 
zaopatrywania placówek sprze­
daży.

Przodująca załoga kopalni „Eminencja“
w ykonała 115.9 proc. planu dekadowego

Praca wielu załóg kopalnianych w pierwszej dekadzie stycz­
nia br. zaznaczyła się wzmożoną walką o pełniejsze wykorzy­
stanie mocy produkcyjnej zakładów. Kierownicy oddziałów wy­
dobywczych systematycznie usprawniają organizację pracy I do­
prowadzają plany dzienne do wszystkich stanowisk pracy na 
dole.

Realizując podjęte zobowiąza­
nia, szereg załóg górniczych 
wysoko przekracza planowane 
zadania wydobywcze. Na czoło 
wysunęli się w pierwszej deka­
dzie bm. górnicy kopalni. „Emi­
nencja", którzy wykonali 115.9 
proc. planu dekadowego. W 
szlachetnej ryw a lizac ji o jak 
najlepsze w yn ik i produkcyjne 
wyróżnili się również górnicy 
kopalni „Ła g iew n ik i“ , którzy u- 
zyskah 112,1 proc. planu deka­
dowego oraz kopalni „Karol" — 
110,8 proc. Na liście przodują­
cych kopalń węgla znalazły się 
ponadto w tym okresie kopal­
nie: „Boże Dary", „7,abr/e-7.a- 
chód" 1 „A nda luz ja“ , osiągnąw­
szy -ponad 108 proc. planu de-

, kacjl zawodowych, wzrost u* 
! miejętności posługiwania się 
i mechanizmami i coraz spraw- 
I niejsza organizacja pracy. Spo- 
j śród zespołów górniczych wy­

różniają się m. in. przodujący 
1 rębacz ścianowy T. Sznajder, 

który o okoto 20 proc. zwięk- 
kadowego. Załogi kopalń „Cze- j szyi swoje osiągnięcia z pierw- 
ladż“ Im. Stalina, „Mllowice",1 szych dni stycznia br., rębacze 

Śląsk", „Concordia", „Pstrow- , Fr. Rybka i T. Ostaszewski, rę-
■ikl“ 1 wielu innych, które na­
potykają na poważne trudności 
w wykonywaniu zadań plano­
wanych, zrealizowały |e w pier­
wszej dekadzie stycznia br. z 
nadwyżką.

Wysoce mobilizujący przykład 
ambitnej walk) o realizację zo­
bowiązań ponadplanowych da.ia 
górnicy kopalni „Eminencja" 
Zatoga tej kopalni, która zwięk­
szone zadania styczniowe posta­
nowiła wykonać w 106 proc., w 
p*erwsze.t dekadzie przekroczyła 
swe zobowiązanie. Podstawą 
tikcesów górników „Eminencji“

jest stałe podnoszenie kw a lifi-  ‘ przodkach.

baczę na filarach: K. Kasztal- 
ski, P. Dolina, E. Piotrowski, 
E Mika i inni.

O wysokim przekraczaniu *o- 
bowiązań I pomyślnej realizacji 
planów dekadowych donoszą 
również górnicy Innych kopalń. 
Często meldują oni ponad­
to o podwyższaniu zobowią­
zań, względnie o przedłużaniu 
ich do końca kwartału br. Nie­
mal we wszystkich kopalniach 
przybiera masowy charakter u- 
dział załóg we współzawodnic­
twie o petne wykorzystanie u- 
rząd/.eń i wzrost wydajności na

7 2
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Wzrost wydajności
s o m a I B  i o ¡udiieéci

Podstawą budownictw a so­
c ja lizm u — jest wzrost pro­
dukc ji, oparty na wyższej niż 
w  ustro ju  kap ita lis tycznym  
w ydajności pracy.

Na naradzie warszawskiego 
ak tyw u  F rontu Narodowego 
tow. Ochab stw ierdzi}, że: „W  
porów naniu z rokiem  1949 o- 
siągnęiiśmy niem al d w u k ro t­
nie wyższy poziom produkc ji 
przemysłowej. Wydajność p ra­
cy robotników  przemysłowych 
wzrosia w  latach 1950 — 52 o 
około 36 procen'¿‘. Oznacza to, 
że przemysł nasz produkuje 
obecnie przeszło 3 razy więcej 
niż pr-ed wojną, a tempo 
■wzrostu wydajności pracy w 
pierwszych trzech latach Pla­
nu 6-letniego jest 3 razy w ięk­
sze niż w dziesięcioleciu 1929 
— 1939 (według Małego Rocz­
n ika  Statystycznego — 39 pro­
cent).

Czwarty rok Planu 6-let,nie- 
go stawia przed po lsk im i ma­
sami pracującym i nowe, po­
ważne zadania. Zadania te 
trzeba w  pe łn i wykonać — 
gospodarka pianowa w ładzy 
ludow ej jest bowiem podsta- 
wą pomyślnego rozwoju nasze­
go k ra ju . Przedterm inowe w y­
konanie zadań produkcyjnych 
prowadz-i do szy&zego zbudo­
wania podstaw socjalizmu w 
naszym k ra ju , do przezwycię­
żenia istniejących trudności, 
zwiększenia ilości towarów 
ńa rynku , przyspiesza polep­
szenie w arunków  bytowych 
mas pracujących.

Dobro człowieka, zaspakaja­
nie jego sta'e rosnących po­
trzeb m ateria lnych i k u ltu ra l­
nych jest podstawowym p ra ­
wem i celem naszej gospodar­
k i. Jedyną drogą do tego celu 
jest stałe podnoszenie i dosko­
nalenie p rodukc ji na podsta­
w ie przodującej techniki, 
wzrost wydajności pracy.

Ńa V II  Plenum KC PZPR 
tow . B ie ru t m ów ił: ,.Żadne za­
soby ludzkie  nie w ystarczy ły­
by na zabezpieczenie zaplano­
w ane j przez nas ska li w zro­
stu budownictwa i p rodukc ji 
bez szybkiego wzrostu w y d a j­
ności pracy...“

Szybki wzrost wydajności 
p racy i oparte na tym  stale 
podnoszenie p rodukc ji prze­
m ysłowej i ro ln icze j, jest je ­
dyną drogą do zbudowania so­
c ja lizm u w naszym k ra ju , do 
wzmocnienia s iły  gospodarczej 
i  obronnej państwa, do podnie­
sienia poziomu życiowego ludzi 
pracy. Wszystkie przeszkody 
stojące na drodze tego szyb­
kiego wzrostu wydajności pra­
cy muszą być usunięte. Temu 
t nż s ir  ,  ogłoszona niedawno 
tlchwak-. Redy M in is trów  o re­
gu lac ji cen i ogólnej podwyżce 
p ł ac.

Uchwała ta stwierdza m. in.:
„Uniesienie systemu bono­

wego, regulacja cen i ogólna 
podwyżka płac oraz zniesienie 
ograniczeń w  sprzedaży nad­
wyżek płodów rolnych p rzy­
czynią sję df, wzrostu w y d a j­
ności pracy w przemys’ e i ro l­
n ic tw ie , ...do stworzenia ko ­
rzystnie jszej bazy w yjśw ow ej 
d la  dalszego wzrostu gospodar­
k i narodowej i s ta łe j popra­
w y  w arunków  m ateria lnych 
ludności pracującej“ .

U;*85ń?a!a Ra "y IliStortrów 
s*mia wzrostowi 
wydajności ¡iracy

Przed w o jną  polskie masy 
pracujące nie byty zaintereso­
wane we wzroście wydajności 
pracy. Każde podniesienie 
przez robotnika wydajności

pracy i w ytworzenie dodatko­
wych wartości bogaciło zagra­
nicznych iub rodzimych kap i­
ta lis tów . Obecnie, gdy lud p ra­
cujący z klasą robotniczą na 
czeie u ją ł władzę i środki p ro ­
d u kc ji w  swoje ręce, pracuje 
na swoim i dla siebie, stal się 
gospodarzem k ra ju  — sprawa 
podnoszenia wydajności pracy 
— stała się sprawą czci i ho­
noru każdego robotnika, chło­
pa i in te ligenta pracującego, 
każdego pa trio ty , kochającego 
swój k ra j. I dlatego przodow­
nik, bohater pracy jest otacza­
ny m iłością całego narodu.

Polityczna świadomość mas 
jest g łównym  motorem w a lk i 
o wyższą wydajność. N iezm ier 
nie ważnym bodźcem wzrostu 
wydajności pracy jest bezpo­
średnie ekonomiczne zaintere­
sowanie każdego rohotn ika w  
podnoszeniu ilości i jakości 
pracy. Uchwała Rady M in i­
strów  z dnia 3 stycznia br. 
wzmacnia ten bodziec — u- 
m ożłiw ia  ona bowiem bardzie j 
konsekwentne realizowanie za 
sady „każdemu według jego 
pracy“ .

Is tn ie jący od niedawna sy­
stem bonów łagodzi! przejścio­
wo dla ludzi pracy sku tk i k u - 
lacko-spękulanckiej działa lno­
ści. k tóra powodowała wzrost 
cen na w o lnym  rynku , s tw a­
rzała zabu-zenia na rynku. Sy­
stem bonów prowadził jednak 
również do tego. że tak dobrze, 
ja k  i źle pracujący robotnicy 
o trzym yw a li jednakowe ilości 
deficytowych a rtyku łów  spo­
żywczych po niskich cenach. 
Jasne, że hamowało to wzrost 
wydajności pracy.

W prowadzenie w  życie U - 
chw ały przyczynia się do usu­
nięcia tego hamulca wzrostu 
wydajności pracy. Uchwała 
s iln ie j niż dotąd opiera wzrost 
poziomu materialnego i k u ltu ­
ralnego ludzi pracy na w y n i­
kach ich pracy, na podniesie­
niu  p rodukc ji i wzroście w y ­
dajności.

Drogą zwiększenia w y d a j­
ności pracy jest wprowadzenie 
norm pracy dła ja k  n a jw ię k ­
szej ilości robót. Akordow a 
praca w  naszym ustroju opar­
ta o naukowo uzasadnione 
norm y i stal? zwiększająca się 
troskę w ładzy ludow ej o ludzi, 
o bezpieczeństwo i higienę pra 
cy — gwarantuje, że każdy 
pracujący będzie wynagradza­
ny  według ilości i  jakości swej 
pracy.

Drogą do zwiększenia w y ­
dajności pracy jest stałe pod­
noszenie k w a lif ik a c ji. Nabycie 
fachowych um iejętności po- 
z.wnla na przejście do pracy 
akordowej, na awansowanie do 
pracy wyże! płatnej, pozwala 
na opanowanie i polne w yko ­
rzystanie nowoczesnej techni­
k i, w k tó rą  coraz pe łn ie j w y ­
posażona jest nasza gospodar­
ka, na przejście do wyższych, 
przodujących metod pracy. 
W ielu np. robotników, przeszko 
lonych metodą Kow alowa na­
uczyło się pracować według 
wydajn ie jszych metod pracy, 
opanowało nowoczesne maszy­
ny, co pozwoliło na lepsze w y ­
korzystanie sprzętu technicz­
nego. wzrost wydajności, a co 
za tym  idzie, podniesienie pro­
d u k c ji i  zwiększenie zarob­
ków.

Drogą do zwiększenia w y ­
dajności pracy jest rozwój ra­
cjonalizatorstwa. ulepszenie or 
ganizacji pracy, stosowanie 
m ale j mechanizacji, umocnie­
nie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, w a lka  z przestojami.

Podstawową dźw ignią do 
zwiększenia wydajności jest 
rozszerzenie, umasowienie 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego we wszystkich jego fo r ­
mach. W spółzawodnictwo roz­
w ija  in ic ja tyw ę  biorących w  
n im  udział, pobudza ich do 
lepszego opanowania zawodu, 
do przejścia na pracę ako r­
dową, podnosi wydajność ich 
pracy, daje znaczne oszczęd­
ności gospodarce narodowei, 
przynosi duże korzyści tak 
współzawodniczącym, ja k  i ca­
łemu społeczeństwu. Wzrost 
wydajności pracy, to zw ięk­
szenie p rodukcji, wzmocnienie 
potencjału gospodarczego i ob­
ronnego — podstawy naszej 
niepodległości i niezawisłości, 
to przyspieszenie budownictw a 
socjalizmu w  naszym kra ju .

Reforma cen i podwyżka 
plac stwarza dodatkowe bodź­
ce. do w a łk i o wysoką produk­
cję, wysoką wydajność, o s il­
ną i  szczęśliwą Polską Rzecz­
pospolitą Ludową.

Uchwała Rząiu z 3.1 br.
zachęta rio wzrosła 

produkcji rolnej i hosfowli
Uchwała Rady M in is trów  z 

dn. 3.1. br., poprzez w prow a­
dzenie nowego układu cen, znie 
sienie ograniczeń w  handlu 
nadwyżkam i produktów  ro l­
nych po wykonaniu obowiąz­
kowych dostaw, poprzez w pro­
wadzenie nowych, ko rzys tn ie j­
szych w arunków  kon trak tac ji 
żywca i płodów rolnych, stwa 
rza poważne bodźce w  dzie­
dzinie podnoszenia p rodukc ji 
ro ln icze j.

Uchwała godzi w  spekulan­
ta i ku łaka, u trudn ia  im  pa­
sożytowanie na w yp ra n ie  p ro­
duktów  między miastem a 
Wsią.

Każdy ro ln ik , czy spółdziel­
nia produkcyjna mogą sprze­
dać swoje nadw yżki wprost do 
rąk odbiorcy po cenach, jak ie  
sami usłała z nabywcą. Przez 
wprowadzenie szeregu udo­
godnień w  halach i targow is­
kach państwo stwarza dla 
chłopów dcdafkow9 pomyślne 
w a run k i dla handlu nadwyż­
kam i.

Ograniczenie działalności ku 
łacko-spekulanckich pasoży­
tów , podbija jących również 
ceny na a rty k u ły  przemysło­
we. k tóre szły na wieś, powo­
duje, że chłopi będą m ogli te­
raz zakupywać potrzebne im  
tow ary w  żądanych ilościach 
po stałych cenach.

Podwyższenie ceny na za­
kon traktow any żywiec prze­
cię tn ie o 50 proc., zapewnienie 
nabywania pewnei ilości pa­
szy, płótna, węgła po cenach 
niższych od ogólnie obowiązu­
jących. przyczynią się do 
wzrostu opłacalności hodowli. 
Korzystniejsze są również w a­
ru n k i k o n tra k ta c ji buraka 
cukrowego.

W prowadzenie w  życie U- 
chw ały Rządu stwarza zatem 
zachętę dła chłopów w  walce 
n podnoszenie plonów i roz­
w ó j hodowli, o coraz większą 
produktywność i dochodowość 
gospodarstw chłopskich.

+

Uchwala Rady M in is tró w  o 
regulacji cen i podyyyżce płac 
przywraca zachwianą rów ­

nowagę rynkową, krzyżuje 
i łam ie machinacje ku ła ­
ków i spekulantów'. Wyda­
na w  interesie mas pra­
cujących. spotkała się ze zro­
zumieniem wśród robotników, 
chłopów i in te ligen tów  pracu­
jących, Już np. 5 stycznia or. 
grupa sztauerów J, Kossobudz- 
kiego w  porcie szczecińskim, 
dając dowód zrozumienia celu 
i sensu Uchwały, przekroczyła 
dotychczasowy poziom w yko ­
nywania planu dziennego i o- 
siągnęła 308 proc. normy. W ie ­
lu robotników  w zakładach pra 
cy podjęło zobowiązania p rzy­
spieszenia rea lizacji planu a~ 
w  chorzowskich zakładach 
przemysłu węgłowego podjęto 
np. ty lk o  w  dniu 8.1. około 380 
zobowiązań indyw idua lnych i 
zespołowych. W ielu chłopów 
postanowiło lepie j niż dotych­
czas wykonywać swe obowiąz­
k i wobec państwa.

W  oparciu o Uchwały Rzą­
dowe polskie masy pracujące 
wymogą w y s iłk i w  k ie runku  
podniesienia produkc ji prze­
m ysłowej i ro lne j, wzrostu 
wydajności pracy, w  k ie runku 
zwiększenia żakordowania ro ­
bót. podniesienia k w a lif ik a c ji 
i opanowania nowej, przodu­
jącej technik i i lepszych me­
tod pracy, rozwoju współza­
wodnictwa pracy i rac jona li­
zatorstwa. ulepszenia organ i­
zacji pracy. niedopuszczania 
do przestojów, podniesienia 
dyscyp liny pracy, wzmogą 
walkę o przyspieszenie re a li­
zacji Programu F rontu ’ Naro­
dowego — o Polskę silną świa­
domością mas i jednością 
twórczego w ys iłku  d la  zbudo­
wania socjalizmu.

Z. M IK O Ł A JC Z A K

Do Waszyngtonu zjeżdżają obecnie na wyścigi prezydenci i premierzy, kan­

clerze i pomniejsi ministrowie państw kapitalistycznych. Listę hołdowniczą wobec 

Eisenhowera —  nowego prezydenta —  otworzył Winston Churchill.

(Z prasy)

MICHAŁ KRAJEWSKI

\ a d  d n h u m e n l a m i  z  t a j n e g o  a r c h i w u m  W i N  ( i )

Reakcyjna em igracja polska, 
sprzedawszy siebie „z  uszami“  
w y w lad o w i a m e ry  kański srń u , 
siedząc w  jego głębokie j k ie ­
szeni i zgodnie uznając, że ta 
pozycja szczególnie je j odpo­
wiada — stw ierdziła, że nic 
już do sprzedania nie posiada. 
Dlatego też przystąp iła do Han 
diu t.zw. ..gruszkami na w ierz­
bie'' tym bardzie j, że wyw iad 
am erykański okazał się chęt­
nym nabywcą tego towaru.

Ą więc em igracja sprzedała, 
a roztropny am erykański w y ­
wiad ku p ił ..organizację W iN  
w k ra ju “ . Później dopiero o- 
kazało się. że organizacja ta 
w  rzeczywistości już  nie is t­
niała.

Sprzedała następnie em i­
gracja, a am erykański w vw iad  
ku p ił (zapłaciwszy million do­
larów') „sto tysięcy partyzan­
tów “ w  Polsce. I  znów okazało 
sie, że tow ar nie is tn ia ł, że 
ty lko  w  zaślepionych wściekłą 
nienawiścią do Polski marze­
niach reakcyjne! em igracji i 
wyw iadu am erykańskiego is t­
n iało w  Polsce owe „sto tysię­
cy partyzantów ", kupionych 
za m ilion  dolarów.

Za k ró tk ie  Okazały się ręce 
reakcyjnych wypędków i nad 
podziw tępe głowy ich panów, 
k tó rzy  sądzili, że zdrajców na 
rodu polskiego, gotowych za 
ochłap z amerykańskiego sto­
łu  do na>brudnieiszej roboty 
— zna idzie się w k ra ju  wiecej 
niż odosobniona, z każdym 
dryem bardziej izolowana gar­
stka.

I za k rô tk iê  również s;g 
brudne ręce zaprzańców em i­
gracyjnych. k tó rzy  próbują 
turni sięgać do polskich Ziem 
Zachodnich, tra k tu ją c  je rów ­
nież jako a trakcy jny  tow ar na 
am erykańsko .  h itle row sk im  
targowisku.

S zcze rzą , hu s n l^ ’ z y  

sobą ...
Tajne arch iw um  WiN,-u, 

skąd pochodzą wszystkie cyto­
wane już  przez nas w  poprzed 
nich a rtyku łach  dokumenty, 
nie powstało odrazu. Tw orzy­
ło się stopniowo, narastało w  
m iarę nadchodzących z zagra­
n icy in s tru k c ji, sprawozdań, 
dyrek tyw , poleceń, osobistych 
lis tów  itp. itd . I sprawa po l­
skich Ziem Zachodnich. stOsun 
ku reakcy jne j em ig rac ji po l­
sk ie j do tych ziem, pla­
nów i zam iarów im peria liz ­
mu am erykańskiego wobec na 
szej gran icy na Odrze i Nysie 
— znalazła w  dokumentach z 
tajnego arch iw um  W iN -u  sze­
rokie odbicie. Tym  to jest cie- 
kawsże i bardzie j interesujące, 
że i am erykański lo ka j M a­
ciołek i jego panowie przeko­
nani by li, iż ich wynurzenia 
pozostaną wśród swoich. I  dla 
tego by ły  to wynurzenia szcze 
re. Stało się jednak inaczej. 
W ynurzenia zbrodniarzy, spi­
skujących przeciwko narodo­
w i polskiem u, przeciwko jego 
niezaprzeczalnym prawom  do 
ziem nad Odrą. Nysą i B a łty ­
k iem  — u jrz a ły  św ia tło  dzien­
ne.

30 grudn ia 19-51 roku  ta k  
oto pisał „M a re k “  Maciołek.

„S praw a naszych granic. 
Na podstawie ocen przede 
wszystkim  z A m eryk i szcze­
gólnie Bora i Pola („P o l“  — 
Sapieha, pu łkow n ik  a rm ii 
am erykańskie j, b lisk i k rew  
ny kardyna ła Sapiehy —

prz.yp- red.). U trzym anie na­
szej gran icy zachodniej bę­
dzie bardzo trudne. W yp ły ­
wa to z nastaw ień A m ery­
kanów...

...Am erykanie wychodzą z 
założenia, że pozostawienie 
te j granicy przy tego rodza­
ju  stosunku przeludnienia 
Niemiec, a stosunkowo sła­
bego zaludnienia Polski, bę­
dzie zarzewiem nowego kon ­
f lik tu " .

N ic nowego pod słońcem. 
W iadomo nie od dziś, że im pe­
ria lizm  am erykański an i na 
chw ilę  nie pogodził się z, faktem  
powrotu narodu polskiego na 
swoje prastare ziemie nad O- 
drą i Nysą. Nawet te rm ino lo­
gia wyżej przytoczonej re lacji 
M aciołka nie jest nowa. Prze­
ludnien ie Niemiec i słabe za­
ludnien ie Polski — bzdurna, 
wyświechtana teoria im peria ­
lizm u niemieckiego, m iała „u -  
spraw iedliw iać“  pruskie i 
h itlerowskie „D rang nach 
Osten“  —- parcie na wschód.
I teoria ta w  całej swo-. 
je j rozciągłości odpowiada 
M acio łkow i i jego kompa­
nii, Tym  bardziej, że w  opar­
ciu o op in ię dwóch innych 
zbrodniarzy. — Bora i Sapie­
hy. M aciołek dochodzi do w y ­
godnego dla siebie wniosku, że 
„u trzym anie naszej granicy za 
chedniej będzie bardzo tru d ­
ne“ .

Równo rok wcześniej, 27 
grudnia 1950 roku M aciołek 
podpisał się pod dokumentem, 
którego fotokopię zamieściliś­
my w  numerze 9 (838) „Sztan­
daru M łodych“ . P rzypom n ij­
m y: w  dokumencie tym  za­
warte byio takie pytanie (cy­
tu jem y dosłownie):

....  ze względu na tru d ­
ności fo rm ułow ania  celów 
wojennych na tle zagadnie­
n ia  polsko - niemieefeiego 
Czy n ic byłoby wystarcza ją­
ce zapewnienie Polsce pe ł­
ne j niepodległości bez okre­
ślania granic z podkreśle­
niem  prawa dostępu Polski 
do morza, jednym  słowem 
ogłoszenia czegoś podobne­
go do dek la rac ji W ilsona z 
1918 roku “ .
R eakcyjnej em igracji po l­

skie j, wszelkiego typu sana­
cy jnym  „dzierżym ordom “ , 
„ch łopom “ w  rodzaju M ik o ta j-  

“ czyka, endekom spod znaku 
Bieleckiego, Andersom i „p re - 
żydentom“  Zaleskim  oraz ka­
p ita lis tom , obszarnikom i  
wszelkie j maści w yzyskiw a­
czom. których ta zgraja repre­
zentuje — we śnie i na jaw ie  
m arzy się powrót do Polski. 
M arzy im  się pow rót do tych 
czasów, k iedy to rządzili P o l­
ską w  im ię swoich (i m iędzy­
narodowego kap ita łu ) in te re ­
sów. K iedy to -wszystko w  Pol­
sce — fab ryk i, kopalnie, zie- 

, m ia, banki, domy i  ulice, o- 
świata i ku ltu ra  — było ich 
własnością.

I  wszystkie swoje poczyna­
nia reakcyjna em igracją pod­
porządkowała tym  szaleńczym 
rojeniom . Rzecz jasna, że chcia 
laby ona pow rotu do tak ie j 
Polski, z k tó re j najw iększe 
można by było ciągnąć zyski. 
A le  nie zapom inajm y: reakcyj 
na em igracja doskonale rozu­
mie, jak ie  obow iązki w yp ły - 
wa ją z faktu, że dostała o-

nie powinna istnieć. I  na to 
również trzeba by było w yra ­
zić zgodę, panowie emigranci, 
bo do larowy żołd i p rzytu lne 
miejsce w am erykańskie j k ie ­
szeni obowiązuje przecież!

Reakcyjna em igracja nie ma 
swojej wła-snel odrębnej p o li­
tyk i, Je j po lityką  jest po li­
tyka  amerykańskiego im peria ­
lizm u. Tę po litykę  em :grac’a 
wvz-naie. rea lizu je  i je j służy. 
•Jaki zaś iest kurs po lityk i a- 
m erykańskie j wobec polskich 
Ziem Zachodnich — dla n iko ­
go nie pozostaw tajemnicą. I  
dla em igracji również, co zre­
sztą sama w yraźnie i  cynicz­
nie stw ierdza w  cytoycąnwh 
już wyżej przez nas dokum en­
tach.

Hasłem i początkiem.' dla 
jaw nie  w rogie j p o lity k i im pe­
ria lizm u  am erykańskiego w o­
bec polskich Ziem Zachod­
nich — było o fic ja lne  prze­
m ówienie amerykańskiego m i­
nistra spraw zagranicznych 
Byrnesa. wygłoszone w reku 
1946 w Stuttgarcie. 6 września 
1948 roku m in is te r Byfnes, 
k łan ia jąc się w  pas wszelkim  
szumowinom h itle row skim , co 
do k tó rych  już wówczas imne 
ria lizm  am erykański m ia ł ja k  
na jbardzie j dokładne , piany, 
pow iedział: „G ranice wschod­
nie Niemiec nie są ostatecz­
ne...“

Od tego Czasu zm ieniło się 
w iele na świecie. Ci ż niedo­
b itków  hitlerow skich , -którzy 
wówczas słuchali m in is tra  B y r 
p.esa, siedząc jako. zbrodniarze 
w o jenn i w  luksusowych „w ię ­
zieniach“  am erykańskich — 
dziś siedzą w  fotelach m in i­
strów  rządu Adenauera lub 
pracują w  sztabach odradza­
nego W ehrm achtu. A łe  nie 
zm ieniła się am erykańska po­
lity k a  wobec polskich Ziem  
Zachodnich. Stała się ty lk o  
bardzie j bru ta lna i jawna. Do­
prowadziła do tego. że zachod- 
n io-n iem ieccy rew izjoniści i 
odwetowcy, w yka rm ien i na do 
larach, mając w kieszeni wa­
tykańskie błogosławieństwo — 
coraz częściej, głośniej i bez­
czelniej krzyczą o .n iem iec­
k im “  Szczecinie, W rocław iu i 
Gdańsku, o „n iem ieck im “  Po­
znaniu, Bydgoszczy i  K rako ­
w ie!

Takie  są zatrute owoce po­
l i ty k i am erykańskie j. Czego­
ko lw ie k  by nie m ów iła  reak­
cyjna em igracja w  m nie j lub  
w ięcej zamaskowanej form ie, 
fakt, że wyznaje ona ł rea lizu­
je  am erykańską po litykę  —* 
staw ia reakcyjną em igracje 
polską w rzędzie na jbardzie j 
zaciętych wrogów polskich 
Ziem Zachodnich. Każde po­
sunięcie reakcyjne j em igracji 
po lsk ie j służy brudnej, w yk lę ­
te j przez naród perski sprawie 
podsycania h itlerow skiego 
„D rang  nach Osten“ .

Kie ma tak:ej si?y
Na polskich Z iem iach Odzy­

skanych mieszka dziś i pracu­
je  7 m ilionów  Polaków. 560 
tys. robo tn ików  i  p racow n i­
ków  um ysłowych za trudn io ­
nych jest w  przemyśle Ziem  
Odzyskanych. 483 tys. rodzin 
chłopskich otrzym ało od pań­
stwa ludowego ponad 4 m ilio ­
ny  hekta rów  poobszarniczej, 
po ju n k ie rsk ic j ziemi. W  r. 1952 
udzia ł przemysłu Ziem  Odzy­
skanych w  ogólnej wartości 
p ro du kc ji przem ysłowej wyno 
s il ponad 24 procent.

M aleńka trzy le tn ia  dziew­
czynka pulchnym, drobnym 
palcem wodzi po obrazku w 
kolorowej książeczce i na za­
pytanie, kto tam jest wyryso­
wany. odpowiada: „B ie lu t i 
S ta lin “ .

Nad dzieckiem stoi nachylo­
ny ojciec dziewczynki.

Jasne i wesołe, czyściutkie 
nreszkanie w w ie lk ie j śród­
m ie jsk ie j dzielnicy stołecznej. 
Z drugie j strony potężnego 
bloku widać szeroką, rozciąga­
jącą s*ę za W isłą równinę z 
panoramą Pragi.

Osiem lat temu ta sama ma­
jestatyczna Wisła dzieliła dwa 
światy, dwa fronty, dwie ar­
m ie A rm ię wvzwolic:ełkę i ar­
m ię h itlerowskich zbirów.

Tu. gdzie dzisiaj wschodzi 
szczęśliwe życie maleństwa i 
gdzie rośnie szczęśliwa jego 
p~,Vs7łość osiem lat temu dy­
m iły  zgliszcza, ru iny i panowa 
ła śmierć.

Ojciec dziewczynki — to bu­
dowlany roboriarz. człowiek 
prosty, bez dyplomów, ale u- 
zbroioriy w potężną wędzę 
marksistowską, k tórą zdobył u 
ludzi radzieck eh. którą odda! 
na usługi pro le tariackiej, re­
w o lucyjne j P artii swojej o j­
czyzny. ! teraz gładząc ciemne 
•kędziorki dz’ecka. ucząc je na­
zwisk w ie lk ich w ybaw icie li 
swojej ojczyzny myśli o b ry­
gadzie m ałorolnych chłopów, 
którzy przeszedłszy do budow­
nictwa. opanowali doskonałe 
radzieckie' maszyny i przybyli 
tu do Warszawy budować no­
we. w ie lk ie  domy z czystymi i 
jasnym i mieszkaniami dła se­
tek i tysięcy dzieci robotni­
czych i urzędniczych, któ­
re z wdzięcznością i ra­
dością będą uczyć się u

swoich ojców im ion Towa­
rzysza Bieruta i W ielkiego 
Stalina. Ojciec małej Marcel k i 
jest instruktorem  staehanow- 
skich metod w budownictw ie 
i on właśnie opiekuje się Sta­
cha nowską brygadą Gondowi- 
cza.

W niedużym pokoiku sekre­
tarza Podstawowej Organizacji 
P arty jne j na budowie MDM 
kręci się niespokojnie koleżan­
ka Górecka, przewód nicząck 
ZM P na tej budowie. Cóż to 
tak n iecierp liw i tę młodą, ład­
ną dziewczynę? Czy może spra­
wa jak ie jś  wieczornicy lub za­
bawy młodzieżowej? Bywa. że 
i o to musi kłopotać się prze­
wodnicząca. A le w tej ch w ili 
trw a dzień roboczy i koleżan­
ka Górecka ma inną sprawę do 
załatwienia u tow. S'.franca.

— Tow. Sztranc — m ówi do 
sekretarza — ja muszę natych­
miast wiedzieć dokładnie, jak 
przedstawia się sprawa różnicy 
w opłacaniu norm indyw idua l­
nych i zespołowych, takie bo­
wiem zagadnienie z.aistrialn u 
mnie w jednej młodzieżowej 
brygadzie

Towarzysz Sztranc. stary 
warszawski robóciarz, m imo że 
do końca dnia roboczego jesz­
cze spory kawał czasu, jest już 
jednak bardzo utrudzony. Ileż 
to już spraw dzisiaj za ła tw ił i 
rozstrzygał! Ileż to k ilom etrów  
drogi przeszedł już dzisia j po 
rusztowaniach i sztabach w ie­
lu nowowznnszonych bloków! 
A ileż jeszcze roboty czeka? 
Oczy zmęczone, gwałtem pro­
szą choć o odrobinę snu. Ale...

Normy — ważna rzecz. N a j- 
ważnif jsza!

Powolnym ruchem , odsuwa 
więc dawno już wystygłą 
szklankę herbaty i przysuwa 
gruby katalog z normami.

—  A swoją drogą — m yśli 
sobie —, dlaczegóż to stary Gó­
recki. jego kompan i dobry' to­
warzysz. nie nauczy swojej cór­
k i tak ich ' rzeczy ja k  norm y w  
m urowaniu.

_  Wiecie co — m ówi Gó­
recka — mnie chodzi przede 
wszystkim  o te nowe w yda j­
ności radzieckich stachanow­
ców, a nie o te zw ykłe normy 
katalogowe.

— Acha! Cóż to. chcesz o j­
ca prześcignąć czy jak?

Ale Górecka choć n rła . n ie­
m nie j jest bardzo stanowcza i
nieustępliwa.

— Dawajcie więc. towarzy­
szu sekretarzu, zaczyna się lek 
cja... i tłumaczcie...

dr
Kraw czycki. drugi sekretarz 

organizacji pa rty jne j M in. Bu­
downictwa, trzyma w ręce nie­
dużą. dziwną maszynkę i oglą­
da ją  p iln ie  ze wszystkich 
stron

_  A no — woła do .jednego 
■i m urarzy — puszdzaj tego 
diabełka w ruch. zobaczymy 
co on potrafi. Maszynka, rze­
czywiście wyglądająca rogato 
zostaje uruchomiona, a je j 
cztery drewniane packi zaczy­
nają szybko wirować i K raw ­
czycki przykłada je do świeżo 
Otynkowanej ściany. Dłuższą 
chw ilę  wodzi równomiernie a- 
paratem po ścianie, a w ślad 
za zacieraczką powstaje gła- 
dziutka jeszcze od wilgoci, po­
w ierzchnia wykończonego tyn­
ku.

— Ile  to  daje na godzinę — 
pyta Kraw czycki — pewnie z 
50 m tr?

— Sześćdziesiąt do osiem­
dziesięciu — odpowiada in ­
strukto r.

— A  jakżeście na to wpad­
li?

— Na Podstawie przykładu 
podobnej radzieckiej mecha­
nicznej zacieraczki. T y lko  na­
sza konstrukcja jest inna, w ła­
sna.

— Ile ich będzie, takich ma­
szynek w tym roku?

— Dwieście sztuk.
— Ładnych paręset. murarzy 

zastąpi ten wynalazek, co’  ~- 
mówi uśmiechając się Kra w 
cz.ycki i otrzepuje zawapnione

lat temu — wzdych; 
- -  Ileżby to oz! w 
dził zdrowia i sił? 
tyle trzeba było i 
dawniej przy takim 
niu  ścian.

Kra.Wczycki, sta i 
warszawski, ogląd: 
nowy wynalazek n.

★
M ajster Dąbek 

dzień obserwuje br 
reckiego. Jest to dob 
i należy wyciągnąć 
możliwe z je j dz 
A chodzi tu nie o b 
wiele., wiele tysię 
oszczędności.

Gdyby dodać do t 
sz-cze trzeci) m urar 
swny mogłyby być 
Piej wykorzystane, 
strony dużo czasu za 
gadzie czyszczenie n 
nanego muru, podt 
^eby to poprzedni 
murarska czysto 
swoją robotę, to nie 
całej biedy.

Dąbek udaje się di 
kładowej.

~  A takiego mu 
tiewa znacie - -  pyta 
rozmowy przewodną 
Zakładowej, bo oka;

m ajster Dąbek niepotrzebnie 
się denerwował. S k itiew , ra­
dziecki stachanowiec, wynalazł 
doskonały system przekazywa­
nia wykonanych pod względem 
jakości prac przez brygadę 
każdej następnej brygadzie.

Dąbek Więc słucha uważnie.
— A ja zaraz napiszę o tym  

cały a rtyku ł do gazety i w pro­
wadzę to na naszej budowie. 
Toż to da wspaniale oszczęd­
ności — m ówi gorąco do prze­
wodniczącego zadowolony m a j­
ster.

•A'
Stu inżynierów  polskich p il­

nie obserwuje działanie orga­
nizacji pracy przy w ie lk ie j bu­
dowie Pałacu K u ltu ry  i Nauki 
w  sercu Warszawy. Wyciecz­
ka zatrzym uje się co k rok  przy 
coraz innych urządzeniach, 
przy coraz ciekawszych zagad­
nieniach Wielkiego, wzorcowego 
placu budowy. Naokoło, w p o ­
tężnych wykopach, hen wyso­
ko ria stalowych konstrukcjach, 
na świeżo wznoszonych, w y­
niosłych m urowanych porta­
lach wspaniałej budow li, wszę­
dzie u w ija ją  się radzieccy ro­
botnicy, inżynierow ie, m ajstro­
wie.

M łody radziecki m urarz z 
wdziękiem  i Wprawą układa 
cegły na potężnej ścianie. Dwa 
k ro k i za nim , perkata podręcz­
na „ fo łu je “  środek ściany, z c i­
cha nucąc ojczystą piosenkę.

Może myśli w  te j ch w ili o 
swoim chłopcu gdzieś w dale­
k im  podmoskiewskim  kołcho­
zie, a może o stepowych tu lipa ­
nach. które na wiosnę tak cud­
nie kw itn ą  w  nadwołżąńskich 
obszarach.

A może m yśli o wpatrzonych 
w  je j zw inne ręce stojących w 
dole u stóp gmachu polskich in 
żynierach? K tóż może w ie-

dz:eć o czym myślą młode
dziewczęta, których marzenia 
są ja k  białe gołębie l u.b jak 
kw iaty.

Poważni inżynierow ie stw ie r­
dzają. że ta radziecka dziew­
czyna myśli o wspaniałym 
gmachu, k tó ry  przyjechała bu­
dować z w ie lk ie j swej ojczyz­
ny do stolicy p ilskiego narodu, 
k tó ry  pod je j rękami, pod rę­
kami je j towarzyszy robotni­
ków i inżynierów, m ajstrów  i 
arch itektów  radzieckich stance 
wkrótce w sercu kra ju  jak 
niezniszczalny, wieczny kw ial 
przyjaźni i serdecznych uczuć 
między dwoma narodami.

Szerokim, gorącym strum ie­
niem płynie z serca Polaków* 
uczucie serdeczności i miłości 
ludzi radzieckich dla naszych 
poczynań, dla naszej w a lk i i 
dla naszych zwycięstw.

Z tej pomocy, z tej przyjaźni 
i z tej nauki, na wspaniałej 
tradyc ji wspólnej w a lk i w y­
zwoleńczej i wspólnie, a tak 
hojnie przelanej k rw i radziec­
kich bohaterów i polskich żoł­
nierzy, wyrosła potężna siła 
jedności naszych narodów 
Umacnia się coraz większa siła 
i potęga naszego kra ju , rośnie 
wola wywalczenia powszech­
nego pokoju.

Rokrocznie styczniowym 
rankiem  Warszawa w ita  świę­
to swojego wyzwolenia. Rok 
rocznie przybywa młodej War­
szawie nowe młode pokolenie 
bohaterów, godnie podejm ują­
ce dalszy trud swoich braci, 
którzy osiem lat temu w taki 
sam styczniowy poranek ramię 
Pj zy ram ieniu -  iecK'trń 
piechurami podniósłszy się z 
okopów ruszyli przez' lodowę 
k ry  na Wiśle na wysoki brzeg 
Warszawy, niosąc wyzwolenie.

Cześć im  i  chwała.

na nieźle płatne miejsce w a- 
m erykańskie j kieszeni.

Im peria liśc i amerykańscy 
szykują wojnę — em igracja z 
je j wybuchem wiąże swoje, 
najgłębsze nadzieje. Im pe ria ­
lizm  am erykański przygotow u­
je wojnę razem z im p e ria li­
zmem niem ieckim  i jego h itle ­
rowskim  W ehrmachtem Ą  fen 
ma swoje żądania, k tó re  źra - 
sztą jak  na jbardzie j idą po l i ­
n ii interesów am erykańskich, 
rym  żądaniem śą polskie Z ie­
mie Zachodnie, a nawet w ię­
cej. I dlatego Polska w pla­
nach im peria lizm u am erykań­
skiego mieści się w granicach 
h itle row skie j „General Gou­
vernement“ .

1 dlatego em igracja polska 
gorliw ie  i  służalczo plan ten 
akceptuje.

Enrgræcï wystarczy 
oc’îlap

W korespondencji „Z iu tk a “  
(Rolèwicza, b. naczelnika w y­
działu społeczno .  politycznego 
w. Urzędzie W ojewódzkim  w 
Brześciu, gdzie panował tw ó r­
ca Bere/.y K a rtu sk ie j Kostek 
B iernacki) — z M aciołkiem , 
znajdujem y tak ie  oto w ym ow ­
ne zdanie:

....Anglosasi w  zw iązku z
powstaniem państwa zachód 
ńio - niemieckiego (data ko­
respondencji 3.5.1949 r. — 
prz.yp. red.), m ają ogłosić 
deklarację, że nie zgodzą się 
na dzisiejszą granicę polsko- 
niem iecką“ .
I zaraz da le j:

taka dekla rac ja  nie 
byłaby jeszcze najgorsza“ .(!)
Bo naprzykład \,przyjaciele 

Ónglosasi“  w swoi ej trosce o 
lak najpełniejsze zaspokojenie 
apetytów im peria lizm u nie­
mieckiego,^ m ogliby ogłosić de- 

I k larację , że Polska w  ogóle

Oto liczby zwycięstwa naro­
du polskiego, k tó ry  ja ko  p ra­
w o w ity  gospodarz pow róc ił na 
piastowskie ziemie nad Odrą 
i  Nysą, zagospodarował je, o- 
fia rną, twórczą pracą prze­
ksz ta łc ił w  nieodłączną część 
naszej Ludow ej O jczyzny. 
K w itn ie  na Z iem iach Odzy­
skanych życie, powiększa się 
stan ich zaludnienia, rozw ija  
się przemysł i ro ln ic tw o , o - 
świata i ku ltu ra .

Naród polski uważa obronę 
Ziem  Zachodnich przed zaku­
sami im peria lis tów  am erykań­
sko - h itle row skich  za jed­
no ze swych czołowych zadań 
i obowiązków. I  dlatego z n a j­
wyższym oburzeniem społe­
czeństwo polskie p iętnu je, ja ­
ko  podłe i nikczemne, jako 
zdradzieckie i antynarodowe 
stanowisko reakcyjne j em:gra- 
c ji _ po lskie j, k tóra w  im ię 
swoich na jbrudn ie jszych in te­
resów klasowych próbuje fry -  
marczyć prawem narodu pol­
skiego do Ziem Zachodnich.

Za k ró lk ie  m ają ręce pp. e- 
m igrane i! I  dlatego nie mogą 
dalej sięgnąć, ja k  ty lk o  do a - 
m erykańskie j kiesy z do lara­
m i, k tó rym i opłaca ich ame­
rykańsk i im peria lizm .

Bo, ja k  m ów ił Marszałek 
Polski K onstanty Rokossow­
ski na Kongresie Ziem Odzy­
skanych we W rocław iu we 
wrześniu 1952 roku — nie ma 
ta k ie j s iły, k tó ra  by zdołała 
cofnąć wstecz h istorię  i pozba­
w ić naród polski wspaniałego 
dorobku w a łk  i trudów .

„N ie  ma tak ie j siły, k tóra by 
mogńj wydrzeć naszemu naro­
dow i Owoce tak krw aw o oku ­
pionego zwycięstwa nad h itle ­
ryzmem. nad pruską zabor­
czością i im peria listycznym  
barbarzyństwem. N igdy w ięcej 
stopa najeźdźcy nie będzie 
deptać w o lne j ziemi po lsk ie j“ .

S. KO ZŁO W SKI

«



Prti
ALINA JASKÓLSKA

Zw odn iczą  ca ko ła  Z M P  w  g ro ­
madzie Oksa, pow . Ję d rz e jó w

Każdemu członkowi ZHP-záfenle 1Í0 wykonania
■.Trybuna koła ZM P “  jest stałą  pozycją w  „Sztandarze M łodych". „Trybuna kota ZMP  

Prowadzi przede wszystkim  dyskusję nad sposobami polepszania pracy kol ZM P oraz stawia 
sobie za zadanie omawiać i rozpowszechniać doświadczenia pracy kół ZMP w  mieście i  na 
wsi.

Zwracamy się do wszystkich czytelników, ak tyw istów party jnych, zetempowskich i  związ­
kowych nauczycieli i wychowawców oraz do młodzieży nie należącej do ZMP. o nadsyłanie do 
••Trybuny koła ZM P" wszelkich uwag, wątpliwości i  pytań dotyczących pracy koł ¿M  
Szczególnie dużo miejsca powinny zajmować w „Trybun ie  Koła ZM P“  materiały  opisujące ao- 
'Wiadczenia pracy kół ZMP  _ p„

Adres: „Sztandar Młodych" Warszawa, Al. I  A rm i i  WP nr 11 — „T rybuna kola Z M l  .

, Syto to wiosną ubiegłego ro- 
* u— Stówa Zlotowego Apelu:

••• „W alka się toczy o naszą 
»zczęśl! wą młodość, o naszą 
Przyszłość... Niechaj nikogo i  
" 6s n'e zabraknie w pierwszych 
szeregach narodowego frontu 

i . o pokój i Plan 6-!etn i‘* — 
głęboko w ry ty  się w nasze ser­
ca.

I wówczas zaczęliśmy się za- 
»tanawiać nad dotychczasową 
Pracą każdego z nas, każdego zet 
cmpowca, nad pracą organiza- 
ci '  zetempowskiej w naszej gro­
madzie. Dotychczas przecież by­
ła ona niedostateczna. Na począ- 
łck  postanowiliśmy wspólnie z 
towarzyszami z organizacji par­
ty jne j przeprowadzić szeroką 
agitację i zorganizować kom ite t 
założycielski spółdzielni produk­
cyjnej.

W dniu Z lotu M łodych Przo­
downików  — Budowniczych 
po lski Ludowej — 22 lipca 1952 
C-zarejestrowano na terenie po- 
wtatu jędrzejowskiego nową 
Połdzielnię. — Była to nasza 

nowopowstała spółdzielnia pro­
dukcyjna „Nowe Zycie“ .

nasz Czyn Z lo tow y — 
nasza odpowiedź na sło- 

a Apelu Zlotowego Zarządu 
s»townego ZMP.

Delegatami na Z io t by ł tow. 
Karasiński i ja.

, (-)c\  ^ lo tu  praca koła ZM P o- 
_ywiła się. Co tydzień odbywa­
ją  się zebrania. Omawiamy 

a nich zagadnienia, które do- 
^yczą naszej gromady, pracy ko- 

Postawy członków.la

W okresie kam panii wybor­
czej om awialiśmy Program 
Frontu Narodowego, form y i 
metody jego wyjaśnian ia oraz 
zadania agitatorów.

A gdy jesienią ub. r. -wystą­
p iły  trudności w przeprowadze­
niu sianokosów w naszej spół­
dzieln i produkcyjnej, trudności 
w przeprowadzeniu wykopków' 
buraków i innych warzyw w są­
siednim PGR-ze Rzeszówek. 
diugo nie czekaliśmy — natych­
miast w yruszyliśm y z pomocą i 
plony zostały zebrane bez żad­
nych strat.

W pracy te j wyrośli nowi lu ­
dzie. aktyw iści, w  pełni oddani 
członkowie organizacji zetem- 
powskiej. W ym ienić choćby ta­
kich, jak  miody nauczycie! tow. 
Henryk Brożek, członek spół­
dzielni produkcyjnej Ryszard 
Adamczyk. Stefan Karasiński, 
Halina Chcbdowska, która spe­
cjalnie wyróżniała się w agita­
cji na rzecz dostaw zboża pań­
stwu i płacenia należności Woj­
ciech Koziołek, Józef Bała. Ste­
fan Pawlik. Eugeniusz Mielcza­
rek. Jan Masłowski, który na o- 
statnim zebraniu przygotowaw­
czym do wymiany legitymacji 
został przyjęty do ZMP.

Właśnie na tym  ostatnim  ze- 
b ian iu  przed wym ianą legitym a­
c ji j na poprzednim oceniliśmy 
pracę poszczególnych członków 
naszego koła ZM P w  realizacji 
Planu trzeciego roku 6-latk i.

I na tym  zebraniu stw ierdzi­
liśmy, że oprócz w ielu zetem- 
powców dobrze pracujących

mamy w kole ZM P i takich, 
którzy nie pracują i opuszczają 
zebrania ZMP-owskie. Wskaza­
liśm y na błędy tow. Stanisławie 
Jaskólskiej, która nie uczęszcza 
na zebrania zespołu szkolenio­
wego.

Na zebraniach Zarządu ko ­
ta ZMP. które odbywamy sy­
stematycznie. przed zebrania­
mi koła zaczęliśmy wspólnie 
zastanawiać się nad przyczyna­
mi bierności niektórych człon­
ków.

Wtedy doszliśmy do jednego, 
zasadniczego wniosku — trze­
ba każdemu członkowi koła 
przydzielić zadanie, pomagać 
mu w jego wykonaniu i kontro­
lować, a wówczas praca koła 
będzie jeszcze lepsza, jeszcze 
aktywniejsza.

Przystępując do wykonania 
tego zadania, przejrzeliśmy po 
raz w tóry spis członków nasze­
go koła. Trzeba było dokładnie 
przypatrzeć się każdemu zetem- 
powcowi, przypomnieć jego cha­
rakterystyczne cechy, zdolności, 
możliwości i zamiłowania. Bo­
wiem  te w a runk i decydują o 
wykonaniu poleconych zadań. 
Tym , którzy zadań organizacyj­
nych dotychczas nie otrzym ywa­
li _  trzeba było przydzielić po­
czątkowo najłatw iejsze, a dopie­
ro następnie stopniowo przy­
dzielać coraz bardziej odpowie­
dzialne i trudne do wykonania.

Jest nas w kole 31 członków. 
Z tego czworo jest członkami 
spółdzielni produkcyjnej. A oto

jak  przedstawia się sprawa 
przydzielenia zadań organiza­
cyjnych.

Towarzyszka Anna Bonarska 
jest członkiem gromadzkiego ze­
społu obowiązkowych dostaw. 
W tym zespole omawia pracę 
członków koła zetempowskiego, 
w agitacji za wywiązywaniem  
się z obowiązkowych dostaw 
zboża i żywca. Ona jest odpo­
wiedzialna przed koiem ZM P za 
organizowanie różnych form  a- 
g itacji i propagandy, które sku­
tecznie w p ływ a ją  na wyw iązy­
wanie się gromady ze swoich 
obowiązków wobec państwa. 
(Np. organizuje , .błyskawice“ 
krytykujące tych gospodarzy, 
którzy zwlekają z odstawami).

Pracę polityczna wśród m ło­
dzieży w nowopowstałej spół­
dzielni produkcyjne j oraz agi­
tację wśród gospodarzy in dyw i­
dualnych za spółdzielczością 
produkcyjną prowadzą tow.: 
Stefan Cichoń, Zygmunt Ma­
słowski, Jan Radziejewski. Ma­
rian Masłowski i Eugeniusz 
Mielczarek — członek spółdziel­
ni produkcyjnej, który utrzy­
muje stały kontakt z traktórzy- 
stami POM-u w Brzezie.

M łody kinotechnik tow. W ła­
dysław Jaskólski w raz z pro- 
pagandystą Henrykiem  Broż­
kiem, k tóry k ie ru je  drużyną 
harcerską w  szkole, przy pomo­
cy młodych zetempowców z V II  
klasy tow. tow. Zbigniewa Że li­
chowskiego i Tadeusza B a liń ­
skiego —  organizują raz w mie­
siącu dyskusje nad zagadnienia­
mi poruszanymi w  film ach, w y ­
świetlanych w  stałym k in ie  gro­
madzkim.

Trójka zetempowców: Hen­
ryk Obertyn, Jaskólska Irena i 
Henryka odpowiadają za syste­
matyczne redagowanie gazetki 
ściennej w świetlicy 1 w ga­
blotce. wystawionej naprzeciw 
Gminnej Rady Narodowej.

Druga tró jka  zetempowców: 
Wojciech Koziołek, Adamczyk 
Władysław i Zenon są porząd­
kowymi w świetlicy. Oni dbają
0 je j czystość i odpowiednie wy­
posażenie. Pomagają im w prą­
c i tow. tow Barbara Grochal i 
Janina Nowakówna. które dba­
ją o to. by w św ietlicy byt» 
stale aktualna dekoracja. Tow. 
Krystyn Pawłowski, pracujący 
w nadleśnictwie kieruje „bry­
gadą palaczy“, która codziennie 
przynosi z lasu chrust na opal 
do świetlicy.

Barbara Makowska kieruje 
pracą zespołu czytelniczego; po­
maga je j M aria Cichoń. która 
jest instruktorem  czytelnictwa i 
odpowiada również za kolpor­
taż prasy młodzieżowej.

Do wstąpienia w szereg) or­
ganizacji ZM P przygotowuje 
Helenę Szczerbińską najlepsza 
je j przyjaciółka tow. Stanisława 
Jaskólska.

Trzeba stwierdzić, że od tego, 
jak wprowadzana jest w kole 
ZMP zasada „każdemu członko­
wi zadanie do wykonania“, od 
kierownictwa 1 systematycznej 
kontroli Zarządu zależy w du­
żej mierze aktywność i samo­
dzielność pracy zetempowskiej.

tir

Problem, który porusza tow. 
Alina Jaskólska jest istotny dla 
każdego koła ZMP. Bowiem od 
pracy wszystkich członków za­
leży między innymi polepszenie 
pracy całego kola ZMP, Jego 
stały wzrost, wzmocnienie auto­
rytetu i kierowąiczej roli wśród 
młodzieży.

„Trybuna koła ZM P“ zwraca 
słę do wszystkich czytelników, 
zetempowców ł niezorganizowa- 
nycb, przewodniczących I akty­
wistów kół ZMP, by wypowie­
dzieli się w poruszanej sprawie
1 również podzielili się własny­
mi doświadczeniami z pracy ko­
ła ZMP.

Dnia 11 stycznia br do dzieci koreańskich przebywających w  Państwowym Domu 
D z ie c L  w  GoMczyŻnie. przybyli  przedstawiciele Polskiego Komitetu Obroncow Pokoju
oraz Polskieao Radia a b y  przekazać im naprane na płyty pozdrowienia od delegacji 
oraz yoiSKiego naaia, a u y N a r o d ó w  to Obronie Pokoju w  Wiedniu.

tor :& ■ pS  s ;  s s  tess*«* - *?■«?«
«ś-»» — *  ”  “ "¡jgŁSr ‘

O pewnych podaniach 
i odpowiedzialnych pracownikach

P R O G R A M  r a d i o w y  
* »  dzień U  s tyczn ia  1933 T, 

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  _  na  fa l i 1322 m .

d n ia : 6.06, 15.25.
wiadom ości: 5.05, 6.00, 7.00,
'•55, 12.04, 16.00, 20 00, 23.00.

, 5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d . d la  wsi., 6.20 A u d . d la  
b ry g a d  SP, 6.35 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  poranna , 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y , 8.00 A ud . d la  k i.  
s ta rszych  szkó ł podstaw ., 8.20 
M u z y k a  p ora n n a , 8.55 A u d . d la  
k l.  lic e a ln y c h , 9.30 A u d . d la  
P rzedszko li, 9.50 P rze rw a , 10.55 
A u d . d la  Id . i n  — IV , 11.15 
M u z y k a  l  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
W os m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  
»Wojską n u tę " ,  12.45 A u d . d la  
Wsi, i3.oo K lasyczn e  u tw o ry  
•k rz j-p c o w e —gra  W eneta H e in ­
r ic h  P o lachow ska . 13.15 K o n ­
c e rt O rk . PR  p. d. E. D eb icha , 
13.55 P rze rw a , 15.30 A ud . d la  
dz iec i, 16.20 K o n c e rt so lis tó w , 

•Ś5 S k rz y n k a  ogó lna  w  o p r. 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  
k d rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  
P o czą tku ją cych , 17.20 A u d . d la  
n a u c z y c ie li, 17.30 S ty l. po lska  
m u z y k a  lu d . w  w y k . L u d . K a -  
P c lt 1 Zesp. W o k . R ózgi. W a r­
sza w sk ie j p. d . St. N a w ro ta , 
18.oo Na sz e ro k im  św iec ie , 18,15 
"u e z ik  — „M a r in a re t la "  — u -  
W e rtu ra , 18.25 Z  c y k lu :  „ I n ­
s tru m e n ty  m u z y c z n e " — „O -  

■!• rożek  a n g ie lsk i, fa g o t"  — 
•u d . s ł-m u z . w  oprać . J. W a l- 

18.45 A u d . d la  k o b ie t 
¡ " e ls k tc l i ,  1S0(, D o k u m e n ty  

anby, 19.10 A u d . d la  m ło d z ie - 
szko ln e j, 19.« Jan  B ra h m s : 

ygań sk ie  p le śn i w  w y k . chó- 
_ p R p. d. J. K o lą e z k o w s k ie -

20.28 W la d . sp ortow e , 20.30 
M uzyka taneczna, 20,45 A u d . 
P oe tycka , 21.00 K o n c e r t sy m f. 
w  p ro g r. K  M . W eber, B ee t­
hoven, W agne r 1 H a y d n , 21.35 

e lie to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e r-  
™). 22.37 M u z y k a  ro z ry w k o w a .

P ro g ra m  l i  — na  fa l i  367 m .

Program dnia: 7.50, 14.00.
w ia d o m o śc i: 5.05, 6.30, 7.55,
l ” -00, 21.00, 23.50.

„ f  i® K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 
G im n as tyka , 6.10 K a le n d a rz  Ra 
•|l0Wy, 6.15 Radź m u z y k a  lu -  
8nnVa’ 6,50 M u z y k a  poranna, 

- P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 
A ud . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . 

fo r t  k !l v  — V I I .  15.00 U tw o ry  
h , ‘ ' 6pionow e. 15.10 „C h a b ry " — umoreska Iwana Gorieiowa, 

, • L . Iżyck iego , 15.30 A ud . 
« uzleci, 16.00 W szechnica  Ra 

° ' ° Wa — k u rs  I ,  16.20 K o n c e rt 
‘ h z y k l ro z ry w k o w e j w  w y k .

■ R ozgł. S zczec ińsk ie j PR 
P' f L W ł. G ó rzyńsk iego , 17.05 
R ad io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
r z y  17.25 „Z e  s p o r tu " , 17-30 
"N a  w arsza w sk ie j f a l i " ,  18.00 
M u zyka  ro z ry w k . w  w y k . Sek­
s te tu  p r  p f j s t  R achon ia , 
*  udz. so lis tó w , 18.30 P o ra d n ik  
Językow y w  oprać. p ro f. d r  
w - D oroszew skiego, 18.40 M u - 
zyka  operow a w  w y k . O rk  
R °zg ł. B y d g o s k ie j PR p. d. A . 
Rezlera i w . P a w ło w sk ie g o , 
ts .io  W szechnica R ad iow a  z ć y -  
, ; U: „ X IX  Z ja zd  K P Z R " . 19 30 
M u zyka  i a k tu a ln o śc i, 20.00 

cza rnych  noso rożcach" — 
ódc. opow . m . S ło m czyń sk ie ­
go. 20.20 L u d z io m  P la n u  6 -le t- 

21.26 W iad . sportow e , 
^•30 M u z y k a  taneczna, 21.50 
d o k u m e n ty  h a ń b y , 22.00 P ie- 

n i E is le ra  do s łów  B echera  w  
^ y k .  Zesp In s itru m . 1 W ok. 
Radia B e rliń s k ie g o , 22.15 Re- 
Portaż l ite ra c k i,  22.35 R ec ita l 
s k rz y p k a  b u łg a rsk ie g o  W ła d t- 

A b ram o w a , 23.00 M u z y ­
ka  taneczna, 23.10 P o lska  m u - 
* J ^ a  ka m era ln a  (w  p ro g r. Cz. 
M a re k  — Sonata na skrzyp ce  

fo rte p ia n , W. M a rk ie w ic z ó w - 
na — K o lo ro w e  o b ra zk i). 

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so- 
e m oż liw ość  z m ia n  w  p ro ­

g ram ie .

RAZEM Z NASZYMI 
K0RESP&ÜÜOEKÏÂMI 

PYTAMY
ís *.’n<Na poprawę 

nigdy nie fest za późno
W  o s ta tn im ' okresie poziom 

pracy ku ltu ra lno  - ośw iatowej 
na terenie ZW AP w Świdnicy 
znacznie się obniżył. Przestały 
pracować istniejące tam sekcje 
św ietlicowe: dramatyczna i ba­
letu. Robotnicy przestali odw ie­
dzać świetlicę. Zaniechano w y­
stępów kółka artystycznego, 
które cieszjdo się kiedyś du­
żym powodzeniem. Radio za­
bra ł ze św ietlicy przewodni­
czący Rady Zakładowej do swo­
jego mieszkania i uważa, że 
wszystko jest w  porządku. 
Św ietlica jest nieczynna — je­
dyną rozryw kę stanowią o r­
ganizowane od czasu do czasu 
zabawy. Na przykład 29 lis to­
pada K om ite t Rodzicielski 
szkoły ogólnokształcącej TPD 
zorganizował zabawę na które j 
p< łamano kilkanaście krzeseł i 
stołów.

Co jest przyczyną takiego 
stanu rzeczy?

Przede wszystkim  jest to re­
zu lta t złe j pracy Rady Za­
kładowej, która nie przyw iązu­
je najm niejszej wagi do pracy 
św ietlicowej. Przewodniczący 
Rady Zakładowej, tow. Ko­
zak, często i dużo obiecu­
je; niestety, zawsze kończy 
się ty lko  na obiecankach. 
Rada Zakładowa zamiast syste­
matycznie opiekować się k lu ­
bem robotniczym, k tó ry  swego 
czasu istn ia ł, pomagać mu w 
likw idow an iu  trudności, nie in ­

teresowała się jego pracą. Nie 
Interesuje się \rów n ież życiem 
kuLura lnym  na terenie zakła­
du Zarząd Zakładowy ZMP. 
A przecież zespół artystyczny, 
istniejący daw nie j — to m ło­
dzież, k tórą należało otoczyć o- 
pieką, pomóc je j.

Niestety, nie było komu po­
myśleć o tym. Towarzysze z 
Zarządu Zakładowego i Rady 
Zakładowej uważają widocznie, 
że nie ponoszą żadnej odpowie­
dzialności za pracę ku ltu ra lno - 
oświatową, za pracę św ietlicy.

Na poprawę jednak nigdy nie 
jest za późno. Trzeba, aby Ra­
da Zakładowa ł Zarząd Zakła­
dowy ZM P zabrały się natych­
miast do roboty, stworzyły klub 
robotniczy, nadały należyty 
kierunek jego pracy. Trzeba, 
aby organizacja zetempowska 
oddelegowała jednego ze swych 
aktywistów do stałej pracy w 
świetlicy, dawała mu wytycz­
ne do pracy I kontrolowała go.

Tylko takie rozwiązanie spra­
wy podniesie poziom życia kul­
turalno - oświatowego na tere­
nie ZW AP w Świdnicy.

ZENON BURY  
Świdnica

Wnioski naszego czytelnika 
wydają się słuszne. Redakcja 
oczekuje od Zarządu Zakł. ZM P  
i Rady Zakładowej zawiadomie­
nia w jaki sposób zorganizo­
wana została praca kulturalno- 
oświatowa w ZWAP.

...Świetlica gromadzka 
Małe Pułkowo (poczta Lip­
nica) od roku świeci pust­
kami. a je j urządzenia: 
stoły, krzesła oraz radiood­
biornik wędrują po całej 
gromadzie?

Wg korespondencji
EDW ARDA TOPIJ

„.Państwowe Liceum Fcl- 
czerskie w Lodzi (ul. No-

wotkl 54) nie odpowiedziało 
na trzy listy Zdzisława 
Siemka, który ubiega słę o 
przyjęcie go do tej szkoły?

Wg korespondencji 
ZDZISŁAW A S IEM KA

„.Zarząd Powiatowy ZM P  
w  Dąbrowie Tarnowskiej 
jeszcze nłe pomógł kołom 
gromadzkim w wybraniu 
przewodniczącego Zarządu 
Gminnego ZM P w Modrzc- 
chowie, gdzie są kola, a 
brak tylko przewodniczą­
cego?

Wg korespondencji
Z. KOSCIENIA

I  OCZEKUJEMY  
ODPOW IEDZI OD:

— Powiatowej Rady Na­
rodowej w Wąbrzeźnie,

— Wydziału Zdrowia 
M RN w Lodzi,

— Zarzadii Wojewódz­
kiego ZM P w Krakowie.

Wyobraź sobie Czytelniku, 
że jesteś absolwentem szkoły 
średniej, po ukończeniu któ­
rej zaczynasz pracować w 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej, w  Wydziale Rolni­
ctwa i  Leśnictwa Dobrze by­
łoby, gdybyś jeszcze wyobra­
ził sobie, że Prezydium to 
znajduje się to Tczewie, to 
woj. gdańskim. Dlaczego aku­
rat to Tczewie? Ano, zoba­
czysz...

A więc zaczynasz pracować 
w Wydziale Leśnictwa i  Rol­
nictwa tegoż Prezydium. Ro­
zumiesz jednak, że aby nie 
pozostać w tyle za zadaniami, 
jakie stają przed Tobą — m u­
sisz się uczyć. Składasz więc 
podanie o przyjęcie na Rolni­
cze Studium Zaoczne. Do po­
daniu załączasz metrykę uro­
dzenia, świadectwo dojrzało­
ści i  szereg innych dokumen­
tów i składasz to wszystko 
w K om is ji Rekrutacyjnej... 
nłe, przepraszam, nie w Ko­
misji, bo Prezydium PRN w 
Tczewie zapomniało tokową 
powołać.

Składasz więc te wszystkie 
dokumenty w Referacie Kadr

Prezydium PRN, który „pełni 
obowiązki" tej Komisji  i  cze­
kasz na rezultat. Przygotowu­
jesz Hę tymczasem do egzami­
nów wstępnych i  — jak ci się 
wydaje  — wszystko jest na do­
brej drodze. Czekasz miesiąc, 
czekasz dwa miesiące i  zoczy 
nasz się już trochę niecierpli­
wić.

Czekasz trzeci miesiąc i  za­
czynasz się już denerwować 
Idziesz więc do „odpowie­
dzialnego" pracownika refe­
ratu kadr Prezydium PRN, na 
którego ręce złożyłeś papiery  i 
po prostu pytasz — co się z n i­
m i stało? Zdziw iony pracow­
nik  rozkłada ręce i zapewnia 
Cię, ie  przecież wysła ł Twoje 
papiery do Wydziału Kadr 
W RN w Gdańsku i  że stamtąd 
należy oczekiwać odpowiedzi 
Czekasz więc. Twoi koledzy 
już studiują a Ty czekasz 
znów miesiąc.

Jedziesz wreszcie do W RN 
w Gdańsku do Wydziału Kadr 
i tam znów jakiś „bardzo od­
powiedzialny" pracownik za­
pewnia Cię, że żadne papiery 
do niego nie wpłynęły. Kiedy  
jednak upierasz się przy

swoim „odpowiedzialny pra­
cownik" daje Ci do zro­
zumienia, że najlepiej zro­
bisz, jeśli przestaniesz mu  
wreszcie zawracać głowę t 
wyniesiesz się z pokoju. Znie­
chęcony tym wszystkim w ra­
casz do Tczewa i  zastanawiasz 
się co robić?

W taki oto sposób dwaj 
nasi koledzy: Henryk Sierczyń 
ski i Ryszard Grabowski, pra­
cownicy Wydziału Rolnictwa 
i  Leśnictwa Prezydium PRN w 
Tczewie stali się ofiarami b iu­
rokratów, którzy gdzieś jesz­
cze siedzą — nie wiemy tylko  
gdzie: czy w Referacie Kadr  
Prezydium Powiatowej Rody 
Narodowej w  Tczewie, czy to 
Wydziale Kadr Wojewódzkiej 
Rudy Narodowej w  Gdańsku. 
Sądzimy, że wyjaśni nam to 
Prezydium Woj. RN w  Gdań­
sku.

Czekamy.
J. KRASZ

(N a . podstawie listu kol. 
Grabowskiego i  Sierczyńskie- 
go z Tczewa).

Miedzi agitatorzy huty Jedność“
W hucie „Jedność" w Kato­

wicach w okresie kampanii 
wyborczej-’ agitatorzy spośród 
ZMP-c /rów  oraz młodzieży 
niezorganizowanej bra li czyn­
ny udziai w pracy zakładowego 
oraz obwodowego Komitetu 
Frontu Narodowego. Na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli: 
k ie row nik zmiany z oddziału 
stalowni — tow. Józef Kas- 
pt k, pianistka: tow. Maria 
Pytel, przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZMP - tow. Ste- 
f -i M łynarczyk.

Młodzi agitatorzy nie przer­
w a li swej pracy po wyborach 
— w dalszym ciągu pracują w 
Zakładowym Komitecie Fron­
tu Narodowego. O rganizują oni 
r, a sów ki oddziałowe, na któ­
rych ornat łają zagadnienia 
obec .ej s tuacji międzynarodo­
wej i wewnętrznej. Prowadzą 
również na terenie huty szero­
ko za: rojoną ak po lityczno 
uświadamiającą w ramach 
szkolenia partyjnego 1 ZMP- 
owskiego.

W hucie „ Tedność“  przed No­
wym Rokiem powstała 15-oso- 
bowa brygada szturmowa, zor­
ganizowana przez Zarząd Za­
kładowy ZMP. Brygada, w 
skład które j wchodzą m. in. 
tow. tow Józef Trościński. Mi­
chał Bąkowski, Ryszard Ty ra j­
ski, Władysław Małusłak — 
zawsze jest w pierwszym sze~ 
regu na każdym zagrożonym 
odcinku planu.

korespondent 
STANISŁAW  ST15PIEN 

Katowice

(2)
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Kolega Janowiak 
został skierowany do pracy

W listopadzie ub. roku napi­
sał do naszej redakcji kolega 
Janowiak z Zarczyna. Skarżył 
się on, że nie zatwierdzono go 
na stanowisko przewodniczą­
cego Zarządu Gminnego ZM P i 
że Zarząd Powiatowy ZMP nie 
pomógł mu w uzyskaniu pracy, 
podczas gdy znajdował się w 
trudnych warunkach m ateria l­
nych i nie um iał sobie pora­
dzić.

W sprawie tej in terweniowa­
liśmy w Zarządzie Wojewódz­
kim  ZM P w Bydgoszczy. W 
wyjaśnieniu, które ZW nam 
przysłał — czytamy, że kol. Ja­
nowiak nie mógł pracować w 
aparacie organizacji z powodu 
b. młodego wieku i ż.e ZP ZMP  
w Żninie skierował go obecnie 
do pracy w CUSiK.

J. Kr.

5 w iertarek poraad pian
Pracownicy 1 młodzież Szko­

ły Zasadniczej Metalowej ł 
Technikum Mechanicznego w 
Świątnikach Górnych zameldo­
wała o wykonaniu p lan u -p ro ­
dukcji na 1952 r. w dniu 7 grud­
nia ub. r. Do końca P ^ i i  a ii-  
cznłowle 1 pracownicy oddali 
państwu 5 wiertarek W'S-13 po­
nad rlan.

Takim  wykonaniem ponad­
planowego, zadania produkcyj­
nego uczciła młodzież otrzym a­
nie nowych legitym acji ZM P- 
owskich i wzbogacona doświad­
czeniami dobrej pracy zespoło­
wej _  realizuje w nauce i pra­
cy warsztatowej zadania 4-ego 
roku planu. Korespondent ą, KARKOSZKA

Kostek sennie pow lókł się do pra­
cy. Ciążyła mu teraz samotność i ża­
łow ał ze skruchą swojej lekkom y­
ślności. Robota mu nie szła. Pró­
bował się wprawdzie przezwyciężyć, 
ałę po paru godzinach siadał z re­
zygnacją na najbliższym pniu i zno­
wu rozmyślał.

M inęło k ilka  dni. Kostkow i przy­
dzielono towarzysza. B y ł to jak iś  
uchodźca z Besarabii, jak  się Ko­
stek z jego opowiadań dowiedział, 
z zawodu muzykant, a nawet jak 
tw ie rdz ił, należało go uważać za 
kompozytora.

Jeżeli Kostek przypuszczał, że jest 
najw iększym łamagą w całym re­
jon ie  wyrębów leśnych, to teraz do­
piero m ia ł możność przyjrzeć się 
prawdziwemu niedorajdzie. Nowy 
jego towarzysz nie przejaw iał na j­
mniejszej ochoty do pracy, nato­
m iast całym i dniam i opowiadał Ko­
stkow i o teorii muzycznej, nucił mu 
różne fragm enty oper i operetek, za­
chwalając ich walory, ale Kostek 
mało prze jaw ia ł zaciekawienia dla 
te j dziedziny sztuki. Popędzał ty lko  
swojego towarzysza do roboty, nie 
chcąc, żeby i ten nędzny zarobek 
ja k i otrzym ywał, został do reszty 
obniżony z w iny gadatliwego muzy­
kanta. „Kom pozytor“  próbował po­
czątkowo przeciwstawić się temu 
popędzaniu, ale Kostek tym  razem 
sprawę za ła tw ił krótko 1 węzłowato, 
nie żałując nawet „rękoczynnych a r­
gumentów“ , które w umysłowoścl 
wykolejonego „kompozytora“  znala­

zły  należyte odbicie. Skończyło się 
na tym, że odtąd tak praca jak i 
leniuchowanie odbywało się so lidar­
nie, pod komendą Kostka.

A le biedy jeszcze w następnych 
tygodniach przydzielono Kostkowi 
jakiegoś byłego magazyniera, zdję­
tego za niedbalstwo z poprzedniej 
pracy, a w ślad za magazynierem 
jeszcze k ilk u  tego rodzaju typów, 
Kostek stał się przywódcą najdziw ­
niejszej brygady na tamtejszych 
wyrębach leśnych. Brygada ta skła­
dała się bodaj z samych wyrzutków , 
których żaden uczciwy brygadzista 
nie m ia ł ochoty przyjąć do siebie. 
Tak to Kostek awansował na bry­
gadzistę zespołu chuliganów, które­
mu wkrótce przylepiono miano — 
„bezrobotnej brygady".

A jednak ostatecznie ludzie w tej 
brygadzie nie by li źli.

Charakteryzowało fch jedynie 
zbytnie przeczulenie i choroba po­
drażnionych a niezaspokojonych 
am bicji, zresztą najczęściej niesłu­
sznych. „Bezrobotna brygada“  roz­
lokowała się w tymże ciemnym koń­
cu baraku, za przepierzeniem, któ­
re byt sobie Kostek upatrzył. Po­
zostali mieszkańcy baraku pióbowa- 
li z początku utrzym ywać z „bezro­
botną“  brygadą przyzwoity kontakt 
towarzyski. A le wkrótce w ielu z 
nich przekonało się, że lepiej trzy­
mać się od tych ludzi „zza przegród­
k i “ — z daleka. Tak upłynęło parę 
tygodni.

Pewnego dnia wieczorem wezwa­
no Kostka do kancelarii adm in i­
stracji baraków. Zastał tam zebra­
nych prawie wszystkich brygadzi­
stów, k ilku  dziesiętników, oraz k i l­
ku pracowników z k ierownictwa 
odcinka. Rozejrzawszy się po zady­
mionej izbie, spostrzegł wśród ze­
branych sekretarkę z 'b iu ra  kierowr 
nictwa — Szurę Kościenko.

Dziewczyn ujrzała go również, 
zmieszała się, ale powitała z daleka 
nieznacznym uśmiechem. Kostek 
przypatrywał się je j jakiś czas i te­

raz dopiero dostrzegł, że jest ładna. 
Szura zauważywszy w b ity w siebie 
wzrok młodzieńca, czerwieniła się 
co chwilę, a raz nawet uśmiechnęła 
się bardziej wyraźnie. Tymczasem 
zabrał głos jakiś mężczyzna siedzą­
cy za stołem. Ludzi zwołano, jak 
wyn ika ło  ze słów przewodniczące­
go, w celu nałożenia na nich zada­
nia w sprawie wzmożenia i ożywie­
nia pracy agitacyjnej, a w szcze­
gólności przeprowadzenia systema­
tycznego czytania wiadomości z 
frontu, zamieszczanych w codzien­
nej prasie. Jednym słowem, oma­
wiano sprawę przeprowadzenia 
przez brygadzistów prasówek w swo­
ich brygadach. Kostek jednak słu­
chał niezbyt uważnie. Coraz czę­
ściej spogląda! w stronę gd/ie stała 
Szura. Obserwował je j wdzięczną 
główkę, z. zaciekawieniem pochylo­
ną cokolwiek naprzód. Jasne je j 
włosy rozsypały się w kędziorach 
na gruby, wełniany szał osunięty na 
ramiona'. Duże. niebieskie oczy lśniły 
blaskiem świeżości i młodości. Maty 
zadarty nieco nosek sterczał wdzię­
cznie nad pełnymi, wykro jonym i n i­
by z purpurowego aksamitu ustami. 
Kostek patrzał i patrzał coraz za­
chłanniej. . . . .

Pierwszy raz w życiu uświadomił 
sobie, że przypatruje się ustom 
dziewczyny, i że uważa je za pięk­
ne. Przyszło mu na mysi, że dziew­
czyny prawdopodobnie pozwalają 
całować się. Co by to było gdyby 
on mógł pocałować Szurę w usta 
Na myśl o tym, przeszedł go jakiś 
dziwny dreszcz. A może ona się juz 
z kimś całuje? Na mysi o tym, ze 
ł on m ógłby otrzymać od Szury po­
całunek, popadł w tak i stan wrze­
nia, że musiał oprzeć się o ścianę. 
Uczuł naraz, że czerwieni się gwał­
townie i postanowił więcej nie pa­
trzeć w je j stronę.

Odprawa dobiegała końca. Bryga­
dziści podchodzili do stołu i każdy 
z nich zabierał paczkę z m ateriała­
m i propagandowymi. Kostek zabrał

*w oją paczkę i wyszedł jeden z 
pierwszych. Mimo, że przyw ita ł się 
na odprawie z kilkom a brygadzi­
stami, a nawet zauważył, że dzie­
siętnik nie bardzo pochmurnie spo­
glądał na niego, .to jednak nie o- 
Irn ie łit się podejść na drodze do 
któregoś z nich i porozmawiać. Za­
palił papierosa i zwrócił się w stro­
nę swojego baraku. Aie kiedy uszedł 
kilkadziesiąt kroków, ktoś na niego 
zawołał.

Obejrzał się i natychmiast zawró­
c ił Na drodze stała Szura, a kiedy 
żywo podszedł do niej wyciągnęła 
do mego dłoń.

— No cóż, łaskawy brygadzisto 
może zechcecie mnie wreszcie prze­
prosić za wasze grubiaństwa. a mo­
że uważacie, że jeszcze nie czas? — 
pytała się dźwięcznym roześmianym 
głosem.

Kostek stał zmieszany nie w ie­
dząc co odpowiedzieć. Szura jeszcze 
w pomieszczeniu nakryła głowę sza­
lem, który nasunęła aż do samych 
brw i i drugim  końcem owinęła nim 
mocno szyję i zakryła prawie usta 
A gdy się śmiała, spośród warg bły­
snęły dwa rzędy rów niu tk ich  bia­
łych ząbków, jakich Kostek w swo­
im życiu jeszcze nie widział. Zda­
wało mu się, że pierwszy raz w ży­
ciu zobaczył coś tak delikatnego i 
tak kruchego a równocześnie tak 
pięknego i że nie odważyłby się n i­
gdy w życiu dotknąć włosów, tw a­
rzy lub rąk Szury swoimi zgrubia-r 
łym i i ordynarnym i paluchami.

— Ja żartuję naturalnie, ja się 
nie gniewam — m ówiła szybko Szu­
ra — a na przyszły tydzień — powie­
działa podnosz.ąc się na palcach i 
zaglądając w twarz Kostka — zapra­
szam was na zabawę w św ietlicy 
kierownictwa. Przyjdźcie napewno, 
będę czekała — uśmiec hnęła się je­
szcze raz, wdzięcznie machnęła tyiu 
parę razy ręką i podeszła do gro­
madki towarzyszy podążających w 
stronę kierownictwa.

Kostek teraz dopiero porwał z gło­
w y uszankę i m ią ł ją niem iłosiernie 
w  rękach. Postąpił parę kroków  za 
Szurą I zakrzyknął:

— Będę, na pewno będę!
Szura zamachała jeszcze raz rę­

ką, odkrzyknęła „do w idzenia“  i po­
biegła dalej.

c.d.n.



Sztandar
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W  zmóc p rzy gotowania  
do Z im ow ych Biegów Patrolowych

Na początku bieżącego tygodnia odbyła się w G KKF-le  
n a r:.' i przewodniczących i inspektorów sekcji narciar­
skich -,'i ł.K F -ń w  oraz przedstaw icie li Rad Głównych Zrze­
szeń Sportowych, na k tó re j były omawiane przygotowania
do Zimori-ych Biegów Patro low ych.

Jak w yn ika ło  ze sprawoz­
dań przedstaw icie li poszcze­
gólnych okręgów, akcja przy­
gotowawcza ZBP, zarówno 
propagandowa, organizacyjna, 
j - k  również bezpośrednia pra­
ca z ludźm i w  kolach sporto­
wych, została praw ie zupełnie 
zaniedbana.

Gdzie należy doszukiwać 
się przyczyn tego stanu rze­
czy i  w  ja k im  k ie runku po­
w inna zmierzać dalsza praca, 
aby zaległości te nadrobić?

Biurokracja.
Zim owe Biegi Patro lowe — 

ja kko lw ie k  ujęte Jednolitym  
Kalendarzem Im prez — zu- 
pełme nie znalazły odbicia w 
planach pracy na okres je­
sienno-zimowy poszczególnych 
zrzeszeń i ich kól sportowych. 
Po prostu ta duża impreza ma­
sowa w zim ie, dająca ogrom­
ne m ożliwości ua trakcy jn ie ­
n ia  pracy kó ł sportowych, 
prowadzenia działalności spor­
tow ej w  okresie mrozów I 
śniegu — została nie docenio­
na i  zlekceważona. Kola spor­
towe nie zrozum iały zadań I 
celów te j im prezy lub też nie 
zostały nią dostatecznie zain­
teresowane.

Rady G łówne l Okręgowe 
Zrzeszeń Sportowych za ma­
ło in teresowały się przebie­
giem prac organizacyjnych, 
nie pomagały radom kól spor­
towych i nie pobudzały -ich 
In ic ja tyw y  do przygotowania 
Z im ow ych Biegów Patro lo­
wych. Jeśli ju ż  można tra fić  
na ślady ja k ie jś  roboty w tym  
k ie runku , to przejaw ia się ona 
dotychczas ty lk o  w zb iu rokra ­
tyzowanej form ie papierko­
w ej, w  zarządzeniach, in s tru ­
kcjach i okóln ikach, jak ie  
przesyłały Rady Zrzeszeń do 
kó ł sportowych i to najczę­
ściej b. późno.

flis tylko o narty idzie...
W ielu działaczy skarży się 

na brak dostatecznej ilości z i­
mowego sprzętu sportowego. 
Świadczy to o błędnym in ­
terpre tow aniu bardzo jas­
no sprecyzowanego regula­
m inu Z im owych Biegów 
Patro lowych, wydanego przez 
sekcję narciarską G KKF. 
Trzeba wreszcie zrozumieć, 
że samo określenie bie­
gów patro lowych jako  z i­
mowe, wyraźnie wskazuje, że 
nie chodzi tu ty lko  o biegi

[ narciarskie, ale o biegi w ogó­
le. Takie  zaś biegi można or­
ganizować bez nart, na każ­
dym terenie bez względu na 
w a run k i śniegowe. Chodzi o 
to, aby jak najwięcej ludzi 
wzięło udział w biegach pa­
trolowych, aby zima nie była 
— jak dotychczas — okresem 
zawieszania na kołku dzia­
łalności sportowej.

Zim ow e B iegi Patrolowe zo­
stały zorganizowane nie ty lko  
dla rzesz narciarzy. Trzeba 
wciągnąć do startu w  nich 
wszystkich sportowców z dy­
scyplin tzw. letn ich, dla k tó ­
rych zima ma być dalszym, 
n ieprzerwanym  okresem ich 
pracy nad popraw ieniem  kon­
dyc ji, doskonaleniem technik i, 
celem należytego przygotowa­
nia się do sezonii wiosenno - 
letniego.

Na brak sprzętu na rc ia r­
skiego —  o ile na danym te­
renie jest śnieg — znajdzie się 
też rada. Błędem byłoby orga­
nizować biegi patro lowe jako 
dużą im prezą narciarską; 
r.ie o to nam chodzi. Regula­
m in określa, że biegi organ i­
zują kola sportowe, SKS-y i 
LZS-y, w najdogodniejszym 
czasie i porze d!a ich człon­
ków i n iezorganizowańych; 
zaś K om ite ty  K u ltu ry  Fizycz­
nej zająć się w inny przygo­
towaniem  i wyznakowaniem  
tras. zapewnieniem niezbędnej 
ilości sędziów itp. Daje to du­
że m ożliwości maksymalnego 
wykorzystania na rt i butów, 
poprzez wypożyczanie ich in ­
nym uczestnikom biegów.

„Narciarze 
czy lekkoatleci...“

— oto nad czym jeszcze zasta­
naw ia ją  się działacze w tere­
nie, dla których ten „problem“ 
jest zasadniczym hamulcem w 
przygotowaniu biegów patro­
lowych. Bo jeś li mają być bie­
gi narciarskie, to narciarze 
przyznają sobie pierwszeństwo 
w ich przeprowadzaniu, a jeś­
li m ają . to być marsze — to 
pierwsi rezygnują, a lekkoa tle ­
ci nie chcą się zająć organizo­
waniem marszów...

Nad przeprowadzeniem Z i­
mowy h Biegów Patrolowych 
czuwają sekcje narciarskie po­
szczególnych Komitetów Kul­
tury Fizycznej, ich działacze 
i aktywiści społeczni. Ale ci 
powinni wciągnąć do współ­
pracy wszystkich działaczy ł

'Y D A W C A : Z a rząd  G łó w n y
lązku  MłodJieZ.y P o ls k ie j 
E D A G U J E : K o m ite t . Na­
ci RS w  „P ra s a "
DRES R E D A K C J I: W a r­
w a. A l I A  rno W P U 
E L E F O N Y : C e n tro  8-09-81, 
; - i f  8 -73 -ii H e l N a cze ln y : 
i-S l D z ia ł K o resn  t L is tó w : 
[-82- Red nocna : C en*r. 
P 7-58-20 do 30 w ew n . 101. 
1-94.

,i :n  i i  a  c j  A *. W arsza- 
M a rs z a tk o w s k *  8. t v  n te l. 

M  t 8-S7-20 w e w n  56. 
K Ł A D  I D R U K : Z a k t G ra f. 
5P” . P rzed P aństw . W ycd - 
in inne

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  O d d z ia ł 
w  W arsza w ie . S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr. 8-04-21, 22. 3»
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y !  

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tą  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie , do dn ia  
15-ao każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k res  za m ia w ia - 
n e i p re n u m e ra ty  — Cena mieś. 
— 2.50 z l, k w a r t .  — 7.50 zł, p ó ł­
roczn ie  — 15.00 z ł, ro czn ie  — 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H "
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sędziów Innych dyscyplin 
sportowych, gdy* Idzi« o to, 
aby nie tylko narciarze wzięli 
udział w biegach, ale i po­
zostali sportowcy.

Zarówno biegi ja k  1 marsze 
są zaliczane Ich uczestnikom 
jako norm y na odznakę BSPO 
i SPO. I dlatego do zdobywa­
nia tych odznak trzeba przy­
stąpić systematycznie już w 
zim ie, aby pod koniec roku 
nie było konieczności, czę-sto 
formalnego, nadrabiana przez 
kola sportowe zaległych norm. 
Stąd też wynika jasno, *e 
sprawą biegów patrolowych 
są w  różnej mierze zaintere­
sowani wszyscy, którym prze­
łom i w łaściw y kierunek roz­
woju k u ltu ry  fizycznej głębo­
ko leży pa sercu. A przecie* 
nie przy wszystkich K K F-ach 
są czynne sekcje, narciarskie 
i w tedy duże pole do działa­
nia otw iera się przed na jbar­
dziej a k tyw n ym i sekcjam i, a 
do tak ich  należy sekcja lekko­
a tle tyk i.

Zetempowcy pa czoła.
Jak w yn ika  z pierwszych 

sprawozdań z terenu instan­
cje ZM P i zetempowcy — m i­
mo wyraźnych wskazań se­
k re ta ria tu  ZG ZM P co do Ich 
zadań i ro li w umasowieniu 
k u ltu ry  fizycznej 1 sportu —. 
zupełnie nie zaintersowa- 
ły się Zimowymi Biegami Pa­
trolowymi. Zetempowcy słabo 
lub w ogóle nie współpra­
cują z narciarską sekcją spo­
łeczną Komitetów Kultury Fi­
zycznej, nie zbudzili oni „śpią­
cych“ sportowców I nie wska­
zali im drogi do uatrakcyj­
nienia działalności sportowej 
w -.m le. Taki stan rzeczy nie 
może być dłużej tolerowany, 
a wskazania I uchwały ZG  
ZM P muszą być w pełni I kon­
sekwentnie realizowane.

Okres organizowania bie­
gów trw a  od 15 stycznia do 15 
lutego; dla młodzieży szkol­
nej 1 s tud iu jące j został on 
przedłużony do 1 marca, Cza­
su więc w zasadzie pozostało 
niewiele. Aby nadrobić duże 
zaległości i dobrze przygoto­
wać uczestników do startu 
trzeba zabrać się żywo do ro­
boty, powołać komitety orga­
nizacyjne biegów, zaintereso­
wać nimi wszystkie koła spor­
towa i całą młodzież, wejść w  
porozumienie z radami zakła­
dowymi, kierownikami odno­
śnych szkół, zakładów pracy, 
instytucji rozbudzać i wyko­
rzystać inicjatywę samej mło­
dzieży. Do sprawnego przepro­
wadzenia biegów patro lowych 
stanąć muszą wszyscy akty­
wiści i działacze sportow i, a 
przede wszystkim  zetempow­
cy.

i .  DEM  P N I AK

Naród francuski żąda pokoju,
niezawisłości narodowej i sprawiedliwości społeczne]

P rzem ów ien ie  deputow anego F P K  M . C ach ina  w  Zgrom adzeniu N a rodow ym
Marcel Caehln sagalł nową sesję francuskiego Zgromadzenia 

Narodowego Jako najstarszy i  deputowanych. Wygłosił on krót­
kie przemówienie, w którym podkreślił, że naród francuski zde­
cydowany jest odbudować ekonomikę narodową I wyzwolić Ją 
•pod obcej kontroli.

Francja — powiedział Cachłn
* -  przeżywa kryzys polityczny 
i ekonomiczny, w k ra ju  panuje 
powszechne niezadowolenie. 
Zdolność nabywcza mas ludo­
wych nieustannie spada, pod­
czas gdy zyski trustów  kap ita ­
listycznych nieustannie rosną. 
Bezrobocie Jest z jaw iskiem  ma­
sowym. Tragicznie przedstawia 
się problem mieszkań i loka li 
szkolnych. Niestałość w a lu ty  i 
In flac ja  wzmagają powszechną 
niepewność ju tra .

Cachin wskazał na olbrzym ie 
•wydatki wojenne kra jów  
uczestniczących w pakcie a tlan ­
tyck im  i podkreślił, że naród 
francuski ponosi ciężary zw ią­
zane nie ty lk o  z tym i w ydatka­
m i, lecz również z wojną pro­

wadzoną prze* Imperialistów
francuskich przeciw Vle tnam - 
skie j Republice Ludowej. W ielu 
deputowanych Zgromadzenia 
Narodowego — powiedział Ca­
chin — należących do różnych 
p a rtii słusznie żąda natych­
miastowego położenia kresu tej 
k rw aw e j wojn ie, o k tó re j gene­
ra ł Tassigny m ów ił, że nie 
przyniesie ona F ranc ji żadnej 
korzyści...

Cachin mówił następnie o
wzmagającej się walce naro­
dów kolonialnych i zależnych 
o wolność i niezawisłość oraz 
podkreśiit, że stosowanie -poli­
tyki siły w stosunku do innych 
narodów jest sprzeczne z du­
chem i literą konstytucji. Naród 
francuski pragnie pokoju, nie­

zawisłości narodowej 1 spra­
w iedliw ości społecznej. Ucze­
stniczy on w św iatowym  ruchu 
w  obronie pokoju, w ruchu, 
k tó ry  wzmaga się we wszyst­
k ich krajach. M im o podsycania 
h is te rii wojennej, naród fra n ­
cuski nie w ierzy, że trzecia w o j­
na jest nieunikniona. Naród 
francuski przyłącza się do pro­
pozycji zgłoszonych przez 
przedstaw icie li 85 k ra jów  na 
Kongresie Narodów w  W iedniu. 
Na"ód francuski wie, że ludz­
kość może uniknąć nowej w o j­
ny, k tó ra  doprowadziłaby do 
powszechnego zniszczenia, a 
dla narodu francuskiego byłaby 
samobójstwem.

Cachin podkreślił, że dla u- 
niknięcia trzecie j w o jny św iato­
wej, konieczne jest ja k  najszyb­
sze zwołanie kon fe renc ji przed­
s taw ic ie li pięciu w ie lk ich  mo­
carstw — USA, ZSRR, W ie lk ie j 
B ry tan ii, Chin Ludowych I

W s p a n ia ła  m an ifestac ja  przyjaźni 
i w spółpracy ku ltu ra ln e j narodów

Wywiad wiceministra Jana Wilczka dla dziennika „Prawda“

Francji ora* zawarcie Faktu
Pokoju.

Nasz miłujący pokój naród — 
m ów ił dalej Cachin — daleki 
jest od modnego w  niektórych 
kolach kosmopolityzmu. Naród 
francuski pozostanie w ierny za­
sadzie niezawisłości narodowej, 
k tórą propaganda wojenna sta­
w ia obecnie pod znakiem zapy­
tania. M ów i nam się, że idea 
suwerenności narodowej jest 
rzeczą przestarzałą... Lecz F ran­
cja nie chce przyjąć tych kos­
m opolitycznych tez, które prze­
w idu ją  je j likw idac ję , zagraża­
ją  je j istnieniu, są obelgą dla 
je j w ie lk ich  w ie low iekow ych 
tradyc ji. Francja, która broni 
prawa do samodzielnego decy­
dowania o swym  losie, chce po­
zostać panem na swej ziem i! 
Francja chce, aby tylko jej 
własna armia pozostała na na-, 
szej ziemi. W roku 1944 cały na­
ród francuski z zadowoleniem 
przy ją ł zawarcie układu fran ­
cusko - radzieckiego, o którym  
ludzie podpisujący ten układ 
m ów ili z entuzjazmem, że „jest 
on kamieniem węgielnym poli­
tyki zagranicznej naszego na­

rodu". Ludzie cl m ó w ili rów» 
nież, że uk ład francusko - ra* 
dziccki jest „gw arancją  dla 
F ranc ji przeciwko odrodzeniu 
odwetowych Niem iec“ . Dzisiaj 
ci sami ludzie, będący u w ładzy, 
odżegnywują się od swych pod­
pisów i swych słów. Jednakże 
naród francuski nigdy tego nie 
uzna. Daremne są próby prze­
ciw staw ienia narodu francuskie­
go narodowi radzieckiemu, k tó ­
remu zawdzięcza on swe w y­
zwolenie.

Pokój pozostaje w ie lką  na­
dzieją narodu francuskiego!

Naród francuski żąda rów ­
nież, abyśmy we wszystkich o- 
kolicznościach pozostali w iern i 
tradycjom  dem okratycznym  i 
elem entarnym  swobodom oby­
w ate lskim  R epublik i Francus­
kiej. Naród francuski n ienaw i­
dzi wszelkich prze jawów faszyz- 
piu, da którego dążą zwolennicy 
tzw. „s iln e j w ładzy“ .

Cachin zakończył przemówie­
nie słowam i: S łuchajcie głosu 
narodu francuskiego, k tó ry  w y­
sia ł nas tu ta j, abyśmy go bro­
n ili* !  abyśmy m u służyli.

Dziennik „Prawda" zamieścił wywiad z wiceministrem kul­
tury i sztuki Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej pt. „Wspaniała 
manifestacja przyjaźni i współpracy kulturalnej narodów“.

Podsumowując w yn ik i 3-tygo- 
dnlowego pobytu artystów  Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej 
w* Moskwie, przewodniczący 
delegacji w icem in is ter k u ltu ry  
1 sztuki Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludow ej, Jan Wilczek, w 
wyw iadzie  udzielonym  kores­
pondentowi „Prawdy“ oświad­
czył m. in .:

W'ystępy artystów polskich w  
Moskwie, gorące przyjęcie zgo­
towane nam przez działaczy 
sztuki i społeczeństwo radziec­
kie, wreszcie oficjalne podzię­
kowanie, wryrażone artystom 
polskim przez rząd ZSRR, wszy­
stko to jest wielkim radosnym 
wydarzeniem nie tylko dla ar­
tystów polskich Roszczących w 
Moskwie, lecz także dla całej 
sztuki Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Jesteśmy wszyscy głęboko 
wzruszeni okolicznością, że na 
koncercie pożegnalnym artystów 
polskich w Moskwie, który byl 
Jak gdyby przeglądem osiągnięć 
sztuki muzycznej Polski Ludo­
wej, byli obecni członkowie 
rządu ZSRR — towarzysz 
J. S T A L IN , towarzysze W . 
M OLOTOW , G. M ALENK O W , 
L. BERIA, K. W OROSZYLOW, 
N. CHRUSZCZÓW  i inni.

Dla artystów  polskich wystę­
pujących w  M oskw ie, dla wszy­
stkich artystó\V Polski 1 rów ­
nocześnie dla całego narodu 
polskiego pobyt artystów  pol­
skich w  stolicy ZSRR, a zw ła­
szcza koncert pożegnalny w  Te­
atrze W ie lk im  w  obecności wo-

Hum or zagraniczny

__To się tak łatwo mówi:
„bomba atomowa"! Ale Jak 
pan Eisenhower pozna, *« 
ją  Jestem *a  nim?

dza mas pracujących całego 
świata, towarzysza S T A L IN A , 
jest wydarzeniem  nie ty lk o  o

charakterze ku ltu ra lnym , lecz 
także wydarzeniem  o w ie lk ie j 
wadze politycznej. W fakcie tym  
naród nasz widzi nowe świadec­
two zacieśniających się z każ­
dym dniem przyjaznych stosun­
ków polsko-radzieckich.

Artyści polscy opuścili Moskwę
W  Moskwie zakończyły się 

gościnne występy zespołu Pań­
stwowej Opery Poznańskiej, 
Państwowego Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ oraz pianist­
ki Haliny Czerny-Stefańskiej i 
skrzypaczki Wandy W iłkom ir­
skiej.

Dnia 13 stycznia artyści pol­
scy opuścili Moskwę, udając się 
w drogę powrotną do kraju.

Na dw orcu Białoruskim gości 
polskich żegnali lic zn i przed­
staw icie le  św iata muzycznego i  
teatra lnego s to licy  radzieckie j, 
w iceprzewodniczący K om ite tu  
do spraw  S ztuk i p rzy  Radzie 
M in is tró w  ZSRR N. T w ie rdo- 
chlebow i urzędn icy ambasady 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w e j w  ZSRR z amhasadorem 
Wacławem Lcwikowskim na 
czele.

I | p i « :

46 tys. żołnierzy amerykańskich 
zdezerterowało z a rm ii USA 
od chwili wybuchu wojny koreańskiej

„Humanité" w  artykule pt. 
„Trudności podżegaczy wojen­
nych“ pisze o wzmagającej się 
dezercji w  a rm ii am erykańskiej. 
Oświadczenie szefa sztabu lo t­
n ictw a Stanów Zjednoczonych— 
pisze dz ienn ik  — stwierdzające, 
że 46 tysięcy żołnierzy amery­
kańskich zdezerterowało z armii 
od chwili wybuchu wojny ko­
reańskiej, w yw o ła ło  wrzawę za 
A tlan tyk iem ... C yfra  ta jest o l­
brzym ia. Oznacza ona, że Ame­
rykan ie  s trac ili w sku tek samej 
tv lk o  dezercji trzy  dyw izje . Tak

masowa dezercja jest n iew ą tp li­
w ie  bez precedensu. Świadczy 
ona o wzrastającej niepopular- 
ności w o jny  koreańskiej w  sa­
mych Stanach Zjednoczonych, o 
opozycji narodu am erykańskie­
go wobec p o lity k i jego rządu. W 
swoim pożegnalnym przemówie­
niu — pisze „H um an ite " — A- 
chcson w yra z ił zaniepokojenie z 
powodu tego stanu rzeczy. U- 
skarżał się on również na wzrost 
wrogich uczuć wobec Stanów 
Zjednoczonych w  kra jach ko­
rzystających z „pom ocy“  USA.

W kołchozach Zw iązku  Radzieckiego, w  celu podniesienia ja ­
kości p rodukc j i  ro lne j, zakłada się łahoratoria  agronomiczne. 
Na zdjęciu: Kołchoźnicy i  agrotechnik  Abdugar Muł łanow  
przy pracy w  laborator ium agronomicznym to kołchozie 
im. Stalina (Tadżycka SR R) Foto  — CAF

„A fo wcale nie łatwo
przeżyć jak człowiek...“

(Warszawska ko n fekc ja  czytelnicza)

Patrioci niemieccy protestują 
przeciwko układom wojennym

Próby k ilk i Adenauera przeforsowania za wszelką cenę ra­
tyfikacji zawartych w Bonn i w Paryżu układów wojennych 
natrafiają na opór ze strony wszystkich patriotów niemieckich.

Do w a lk i przeciwko antyna- 
rodowej polityce Adenauera, a 
w  szczególności do w a lk i o nie­
dopuszczenie do trzeciego czy­
tania układów w  parlamencie 
zachodnio-niem lecklm , przyłą­
czają się coraz szersze warstwy 
ludności zachodnto-niemieckiej.

W mieście Lerrach odbył «lę 
wlec zorganizowany przez r ie -

m ieckich bo jow n ików  o jed­
ność, pokój i wolność.

Robotnicy Saerst przeszli u- 
licam i miasta, niosąc transpa­
renty z napisam i: „W roku 1933 
mówiliśmy: H itler — to wojna. 
Dziś mówimy: „u k ła d  ogólny“ 
— to wojna! Dlatego też lud­
ność miast i wsi niemieckich 
walczy przeciwko temu ukła­
dowi"

WATYKAN -  NAJWIĘKSZY KONCERN ŚWIATA
N a tu ra  sam a w pro*w adz!ła  

p o tl/.ia l d ó b r, u s ta n a w ia ją c  
v/ł:v-:rrv'*ć p ry w a tn ą . N ie  n a le ­
ż y  n ig d y  tra c ić  z. oczu te j  za­
sady pod g roźbą zb łądzen ia .

Pap ież P ius X I w E n ­
c y k lic e  „Q u a d ra g e s im o  
A n n o “ .

Postaramy się poniżej wyka- 
:ać, że ty tu ł niniejszego a r ty ­
ku łu  nie jest byna jm nie j prze-
sadą. że b:■rdzo ziemskie in te -
resy leżą u podstaw dz ia ła ln o
ści * 1 p o lityk i państwa waty-
kańsl źiego.

Prz ez k il zaset łat Kościół był
najw ększym feudalem na świe-
cie. t ’ aństw o papieskie we Wio-
szech obejmowało większą częśr
Półw ysou Apenińskiego i z ziem
papit skteh płynęły do obszer-
nych ska rl ców szerokie strug'
złota A z ■to było papiestwo
potrzebne. aby utrzym ywać n:e
ty lko pr z i■bogaty dwór, aie
równ ież — i przede wszystkim
— armie. które gwarantował*
mu potężn g wpł ywy na moz-
aych śwmta i rozszerzanie
oapU ski ej, doczesnej potęgi...

W roku 1608 powstaje, zorga-
lizc r . %oy przez. papiestwu.

. olerwszy vink. noszący dosyć
nieoc zek i w mą nazw»: Banca ib I
San i -> Spii Uo — Bank Ducha !
Swi«1teięo. Prze? następne w ie­

.ki nastepu le na olbrzym ią ska­
lę a u im u l mla kapitałów  w rę-
ku ICościo a. Kościół, k tó ry  był
aaj'wmiększą potęgą finansową
m d niow ie zza. wkracza również
iako tak? potęga w czasy no-

't.ne-ri pozosta.je nią aż do
Iz is «

Jeszcze w połowie ubiegłegr
itu k 'Ci a japłestwo postawiło
aa straży swvch doczesnych in-
tere s6\V specjalną encyklikę
Quantn cura", wydaną w dniu 

8 grudnia 1884 roku p rz e z  p a ­
pieża Piusa IX. Do e n c y k l i k ’ 
te j dodano s p is  HI) twierdzeń 
p o tę p io n y c h  p rz e z  p a p ie ż a , tz w . 
S y l la b u s ,  Oto trzy z^nich, któ­
re dowodzą z n iezwykłą w yra ­
zistością dbałości papiestwa o 
ziemską władzę:

„W yk lę ty  będzie ten, kto po­
wie: „Kościół nie ma prawa 
używać si ły: nie posiada ani 
bezpośredniej, ' ani pośredniej 
władzy świeckie j"  (art. X X I V ) “ .

„W y k lę ty  będzie ten, kto po­
wie: „Kośció ł nie ma na tu ra l­
nej i  praw ow ite j  podstawy do 
nabyytania  ł posiadania" (art. 
X X V I ) “ .

„W y k lę ty  będzie ten, kto po­
wie: „Wyświęceni kapłani K o ­
ścioła i  , najwyższy kapłan w  
Rzymie w in n i  być całkoioicie
wyłączeni ze wszystkich praw  
zarządzania i własności, jeśli 
dotyczą one rzeczy doczesnych" 
( a r t .  X X V I I ) “ .

Treść zacytowanych a rty k u ­
łów Syllabusa jest całkow icie 
jasna: a rtyku ły  te służą do ob­
warowania w ie lkokap ita lis tycz­
nej własności W atykanu, jego 
świeckich interesów — prawa­
mi „nadprzyrodzonym i".

Jest zresztą n iezwykle cha­
rakterystyczne w posunięciach 
W atykanu to stale powoływa­
nie się w obronie kap ita lizm u 
na prawa „nadprzyrodzone“ 
Powoływanie się na „s iły  nad­
naturalne“  i „odwieczne pra­
wa“  (patrz m otto do tego a rty ­
k u łu )  ma w oczach wierzących 
uspraw ied liw ić postępki W a­
tykanu, nie mające nic wspól­
nego ze sprawami w iary  i re- 
l ig i i .  Podobnie jak z okćzykiem 
..Bóg tak chce'“  papież wysy­
ła! w średniowieczu setki ty ­
sięcy w iernych na w ypraw y 
krzyżowe przeciwko „n ie w ie r­
nym". ponieważ leżało to w in ­
teresie (i to bardzo ziem skim !) 
Republiki Weneckiej i papie­
stwa. tak obecnie papież wzy­
wa robotników do „pokoju spo­
łecznego“  _l nie przeciwstaw ia­
nia się kapitalistom , tym  „na­
tura lnym  przełożonym“  robot­
ników.

Dziś potęga finansowa W aty­
kanu posiada bardzo nowocze­
sny charakter. Nie ogranicza 
się Już wyłącznie, Jak w śred­
niowieczu, do własności ziem­
skiej, chociaż bynajmniej nią

nie gardzi. W samych Włoszech 
W atykan posiada — oczywiście 
poza obszarem państwa waty­
kańskiego, liczącego zaledwie 
44 ha — 250 tysięcy hektarów  
ziemi. W Hiszpanii Jedna trze­
cia własności ziemskiej znajdu­
je się w rękach jezuitów, Ame­
ryka Południowa jest najwię­
kszą kolonią watykańską, a 
gdyby własność ziemską W aty­
kanu zebrać razem, to otrzy­
malibyśmy w ielki kontynent.

Lecz. lak już powiedzieliśm y, 
posiadanie ziemi stanowi dla 
W atykanu jedyn ie zagadnienie 
marginesowe. Nawet . dochody 
bezpośrednie tego typu, jak 
św iętopietrze *), które w roku 
1913 w ynosiło 3 mi Hardy fran­
ków w’ zlocie, czy bezpośrednie 
dochody kościołów i zakonów 
nie stanowią najpoważniejszego 
źródła zysków, choć idą w  m i­
liony  do larów. Jednakże i te 
zyski są nie do pogardzenia dla 
biegłych rachm istrzów  w Wa­
tykanie, ponieważ stanowią po­
ważne nagromadzenie kap ita ­
łów i bazę dla rozległego han­
dlu dewizam i na skalę świa­
tową.

We Włoszech W atykan, poza 
Bankiem  Ducha Świętego, kon­
tro lu je  jeszcze dwa najpoważ­
niejsze banki: Banca Commer- 
ciaie Itaiiana I Banca dl Roma 
Poprzez nie W atykan posiada 
decydujący w p ływ  na s z e r e E  
m niejszych banków, jak np 
Bank Searetli, Włoski Instytut 
Kredytu Ziemskiego, Konsor­
cjum Kredytu dla Prac Pu­
blicznych 1 wicie Innych.

Jednakże działalność banko­
wa W atykanu nie ogranicza się 
wyłącznie do terenu Włoch, 
M acki watykańskiego kap ita­
łu finansowego rozciągają się 
na w iele kra jów . Najbliżsi są- 
slcdzl Wioch — Szwajcaria I 
Francja, to poważne podpory 
watykańskiego systemu finan­
sowego. W Szwajcarii Waty­
kan kon tro lu je  najpoważniejszy 
bank tam tejszy, Credit Sutsze. 
We Francji pod kontrolą waty-

kańską znajdują *ię: Francu- 
sko~Włoski Bank Ameryki Po­
łudniowej. Bank Paryża I Ho­
landii, Bank Indochlńsld. Nie
od rzeczy będzie przy tym  
wspomnieć, że w łaśnie W aty­
kan jest właścicielem jednej 
trzecie j akc ji Banku Worms, 
k tó ry  w  okresie okupacji 
F ranc ji przez h itlerow ców  od­
znaczał się n iezw ykle wydajną 
— dla obu stron — współpracą 
z okupantam i i francuskim i fa­
szystami spod z-naku Petaina. 
Wreszcie we F rancji jezuici 
kon tro lu ją  Bank Dyskontowy™

Można by wyliczać jeszcze 
w iele banków w całym świecie 
kapita listycznym , ■ w  których 
zarządach zasiadają waty­
kańscy przedstawiciele. Warto 
jednak jeszcze wspomnieć, że 
„ukoronowaniem“ watykańskich 
powiązań w świecie kapitału 
finansowego są niezwykle bli­
skie, wprost przyjacielskie sto­
sunki z jedną z największych 
i najpotężniejszych w święcie 
kapitalistycznym organizacji fi­
nansowych — Bankiem Mor­
gana

Jak każdy nowoczesny w ie l­
ki kap italista, W atykan jest 
oczywiście również „zaintereso­
wany“  w przemyśle. Zaintere­
sowany oczywiście w sensie 
zysków. Przede wszystkim 
przemysł wioski jest opanowa­
ny przez Watykan. W praktyce 
nie ma takiej gałęzi przemysło­
wej. w której W atykan nie po­
siadałby akcji i, w w ielu w y­
padkach, decydującego głosu. 
Największy trust chemiczny, 
zajmujący się obecnie inten­
sywną produkcją materiałów 
wybuchowych dla „armii atlan­
tyckiej“ gen. Ridgwaya, Monte- 
catini, to właściwie przedsię­
biorstwo watykańskie. Zresztą 
W atykan posiada we Włoszech 
poważne udziały — 1 ciągnie z 
nich olbrzym ie zyski — w prze­
mysłach: elektrycznym, bu­
dowlanym, kopalnianym, me­
chanicznym, w transporcie, 
ubezpleMenlach, nieruchomo.

żelach ltp. w  samym Rzym la
większość nieruchomości na le­
ży do watykańskich towa­
rzystw  inwestycyjnych.

A za granicą? Podamy jedy­
nie k ilk a  przykładów, ponie­
waż, po pierwsze, wyliczenie 
jedynie znanych udzia łów  W a­
tykanu zajęłoby zbyt w ie le 
miejsca, a po drugie, w ie le z 
tych udziałów jest ukryte. W 
Szwajcarii — w ie lk i m iędzyna­
rodowy trus t Electro Bank 
kontro lowany jest przez W aty­
kan. We F ranc ji o lb rzym i 
udział ma W atykan w  prze­
myśle teksty lnym  i prasie oraz 
...kasynach gry, np. w  B ia rritz . 
Deauville, V ichy, a przede 
wszystkim  w  najw iększej na 
świecie ja sk in i hazardowych 
gier — kasynie w  Monte 
Carlo.

„Pecunia non o let"  (pieniądz 
nie śmierdzi) — m awiali sta­
rożytni Rzymianie...

W Stanach Zjednoczonych 
kap ita ł w atykański również jest 
„dobrze wprowadzony“ . Zaczę­
ło się od trustu metalurgiczne­
go Guggenheima w  roku 1938 
a obecnie W atykan posiada po­
ważne w p ływ y (i oczywiście 
zyski) w takich koncernach, 
jak Anaconda Copper, rocker- 
fe llerow skich monopolach na f­
towych, jak  Sinclair Oil itp...

Na zakończenie tego daleko 
niekompletnego przeglądu do­
czesnych dóbr W atykanu, przy­
pomnimy jeszcze o o lbrzym im  
skarbie w atykańskim  w posta­
ci złota wartości 11,5 miliarda 
dolarów, odłożonego w  pod­
ziemnych, pancernych skarb­
cach Federal Reserve Bank na 
„czarną godzinę“ . Dla porów­
nania w a rto  powiedzieć, że tak 
potężne mocarstwo kapitali­
styczne, jak Wielka Brytania, 
posiada złota wartości jedynie 
3 miliardów dolarów, a więc 
jedną czwartą tego, co Waty­
kan.

...Papież Pius X I  powiedział 
cynicznie w  roku  1929: „M am y  
nieograniczone zaufanie do 'm i­
łosierdzia wiernych...  Ale boska

Opatrzność nie zwaln ia nas od 
cnoty roztropność t, nrti nie po­
zbawia nas ludzkich środków, 
które są w  naszej mocy“ . Oto 
credo w atykańskie  po lityk i. 
„Cnota roztropności“  została 
podniesiona co na jm n ie j do po­
ziomu na jbardzie j k rw iożer­
czych Rockefellerów czy M or­
ganów. I ta w łaśnie „cnota“  
narzuca taką po litykę, ja ­
ką W atykan prowadzi. Wa­
tykan nienaw idzi komunizmu 
i Zw iązku Radzieckiego, ponie­
waż wspóln icy W atykanu _
Rockefellerow ie i Morganowie, 
s trac ili naftę Baku i przemysł 
U ra lu, oraz możliwości nieogra­
niczonego wyzysku bogactw na­
tura lnych  carskiej Rosji, dlate­
go, że narody Związku Radziec­
kiego da ły przykład narodom 
całego świata, jak  w yrw ać się 
ze szpon międzynarodowego i 
rodzimego kapita łu. W atykan 
prowadzi antypolską po litykę, 
ponieważ H arrim anow ie 1 Ana- 
conda Copper s trac ili przemysł 
Śląska I kopalnie. W atykan wy- 
k lina  walkę narodu vietnam - 
skiego o wolność, bo Bank Tn- 
dochiński był w praktyce w y ­
łącznym praw ie właścicielem 
Vietnamu. W atykan jest prze­
c iw ko  pokojow i, bo wojna za­
pewnia najwyższe zyski kap i­
talistom.

I dlatego nikogo nie zdziw i 
L X X X  i ostatni a rty k u ł wspom­
nianego już Syllabusa, będący 
najlepszą może charakterysty­
ką reakcyjne j p o lityk i W aty­
kanu:

„W yk lę ty  będzie ten, kto po­
wie: „Najwyższy kapłan w  Rzy­
mie może i pow in ien pojednać 
się ł  pogodzić z postępem, libe­
ralizmem i współczesną c y w i l i ­
zacją".
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Była niedziela. IV ka­
lendarzu data: „13 s ty ­
czeń l!)53“ . Nic więcej.. Ża- '  
dnej wzmianki,  która na­
suwałaby wspomnienia, ko. 
ja rzy ła obrazy lub skupia ła  
myśli  wokó ł la t  dawnych, 
minionych.

Gdyby do niedawna jesz.  
cze obradujących w  tym  
dn iu  zetempowców zapy­
tać o przeszłość, nawet  
niezbyt daleką —  bo prze­
szłość ich ojców, odpowie­
dzieliby ko lum nam i cy fr :  o 
wzroście bezrobocia i  spad­
ku produkcji,  o kryzysach  
i zamykaniu fabryk , o bez­
domnych w  mieście { bez­
ro lnych na wsi. N iew ie lu  
ty lko  mogłoby mów ić o so­
bie. B y l i  zbyt młodzi.

Dopiero ta na pozór zw y ­
kła niedziela, poświęcona 
omówieniu powieści Igora  
Newerly  „Pam iątka z Celu­
lozy4'  dała im  możność 
u jrzen ia  wśród a r tyku łów  
i stron roczników s ta ty­
stycznych obrazu — kosz­
marnego obrazu życia w  
Polsce kapital is tycznej.

Obradowali przedstawi­
ciele całej niemal Polski.

Konferencja warszaw­
ska, mająca stanowić ostat­
ni etap toczącej się od 
trzech miesięcy ogólno­
k ra jowe j dyskusji nad „P a ­
miątką", daleko odbiegła 
od nakreślonych nazwą 
ram. Oprócz młodzieży  
warszawskiej wzię l i  w  niej 
udział dal.egaci wszystkich  
województw. Przyjechali  
też robotnicy z W łoc ław­
skiej Fabryk i Celulozy  — 
tow. toto. Wałęsa, Wasilew­
ski i  Kęp iński — występu­
jący jako bohaterowie po­
wieści.

Oto wypowiedź tow. 
Stanis ławy W olf  z G ru ­
dziądzkich Zakładów Prze­
mysłu Gumowego:

„...Wiele czytałam, ale 
dopiero „Pam iątka z celu­
lozy" nauczyła m n ie . w ia ­
ry  w  zwycięstwo człowie­
ka... Postać Szczęsnego da­
la m i  w iele do myślenia. 
Chciałam wstąpić do Par­
tii. A le czy zasłużyłam? 
•Jestem przodownicą pracy, 
odznaczoną Srebrnym  
Krzyżem Zasługi. Po prze­
czytaniu książki, zobo- 
wiązalam się podnieść 
wydajność z 176 procent na 
20.0 procent normy".

Nie ty lko  tory. Wolff ,  po 
przeczytaniu powieści pod­
niosła swoją wydajność.  
Dla w ie lu  z dyskutujących  
książka Newerlego stała się 
drogowskazem postępowa­
nia. Postać Szczęsnego na ­
uczyła tysiące młodzieży 
wytrwa łość ( i  poświęcenia.

Z  niezliczonych  i  nie 
kończących się dyskusji , : 
wypowiedzianych i  uk ry  
tych postanowień najcen 
niejszym niewątp liw ie , jes 
fa k t  podejmowania  toi
wszystkich n iemal zakła­
dach pracy, fabrykach
PGR-ach  i  spółdzielniach 
produkcy jnych dodatko­
wych  zobowiązań.

I  to pewno stanowi n a j­
milszą i  najgłębszą recen 
zję powieści.

yNie myśle liśmy —  po 
y n d ': ln ł to w - Rzelfer ; 
Włocławka  — aby 0 na 
szych ojcach można b y l  
Pisać książki. Dla większo  
sci z nas powieść o d k ry ł  
na nowo czerwony Włocła 
wek, na nowo uczy nas h i  
stora jego ul ic  i  placów., 
uczy nas miłości dla przy  
wódców klasy robotnicze
— Olejniczaka, Marusika  
„babc i"  Sło tw ińskie j.  I  tyn  
większe jest oddz ia ływ an i  
książki".

Na niedzielne) knnferen  
c j i  zapisało się do głosi 
prawie  100 dyskutantów  
Ale  ja k k o lw ie k  obrad; 
t rw a ły  do późnej nocy t y l ­
ko połowa z n ich zdążyli 
się wypowiedzieć. Z ab rak ­
ło czasu.

Tow. Wałęsa, przemawia  
jąc w  im ien iu  robotnikóu
— bohaterów powieści —
zwrócił uwagę na zagad- 
Tiicnię stosunku vzcczywi■ 
stości i  f ik c j i  l i te rack ie j u 
powieści: „Te a rk i  ni
Grzywnie pamiętam. Grzy  
wnn nazwałyśmy kolonii  
Piłsudskiego — b o  tak im  
mieszkaniami obdarzał na. 
jego rząd. Tow. Neuwrlą 
dał pełny i p rawdziw i  
obraz życia i walki. klas% 
robotniczej W łocławka".

Ogólnopolska dyskusji  
nad „ Pamiątka z Celulozy ‘ 
zakończyła się. We W ro­
c ław iu m ów iło  o n ie j 61 
tys młodzieży, ,w  olsztyń­
skim. na 154 dyskusjach 
wypowiedzia ł,,  się 20 tys 
V/ poznańskim zorganizo­
wano 1.000, a w Warszawie 
przeszło 650 narad. I  czę­
sto po przeczytaniu książ­
k i  podejmowano zobowią. 
zania produkcyjne, Ze świt 
t l ić  przeniosła się dyskusje 
do hal fabrycznych i w a r ­
sztatów. Słowa zastąpią te­
raz czyny.

Na zakończenie obrad 
przesłano tow. Newerle­
mu (k tóry  z powodu choro­
by nie, mógł być obecny 
na konferencji), serdeczne 
życzenia powrotu do zdro­
w i e l i  prośbę o drugi tom 
„P am ią tk i" .
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